
Oszczędzać — na czym ? O uprotrfemach rewizji inwestycji

u/krótca filaru/ózg. ólarka.

sir

Tama Rantom i pieniactwu fA0>O

Kok XVI
Wydanie A

Poznan 
cz,wartek, 17 listopada 1960

Cena 50 gr
Nr 275 (5223)

= 4 Ł bm„ kilka minut po 
§ IV godzinie 10, marsza- 
g lek Sejmu, Czesław Wy- 
g cech, otworzył 48 od po- 
g czątku kadencji i drugie w 
g tegorocznej sesji jesiennej 
* posiedzenie Sejmu PRL. 
g Sejm rozpatrzył 7 projek- 
= tów ustaw, 1 dekret Rady 
g Państwa oraz wnioski w 
E sprawie zmian w składzie 
g Rady Ministrów i Rady 
= Państwa.

. Na wstępie posiedzenia mar 
szalek Wycech wygłosił wspom 
hienie poświęcone pamięci 
zmarłego przed kilku miesią­
cami ministra finansów — T. 
Dietricha. Sejm uczcił jego pa 
mięć chwilą ciszy.

Izba przyjęła projekt usta­
wy o prawie geologicznym I 
(sprawozdawca pos. W. Ka- | 
ruga — bezp.) Nowa ustawa | 
normuje wiele żywotnych pro 
blemów włażących się z wła- ' 
ściwym rozwojem geologii. I 
Kierunki rozwoju nąszej go­
spodarki zmierzają do jak naj 
szerszego oparcia całej wy­
twórczości o własną bazę su­
rowcową.

Z kolei izba uchwaliła pro­
jekty ustaw: „O zmianie prze, 
pisów dotyczących kary grzyw 
ny. kosztów i opłat sądowych 
w sprawach karnych” oraz „o 
zmianie przepisów7 0 kosztach 
sądownych w sprawach cywil­
nych”.

.Pierwszą ustawa ma na celu 
przede wszystkim stworzenie wa-

Żagań pomnikiem męczeństwa
jeńców wojennych

VV Żaganiu na terenie b. Stalagu VIII prace związane z 
ekshumacją zwłok więzionych tu jeńców wojennych

różnych narodowości zostały

Z wyrywkowo badanych akt 
urzędu Stanu Cywilnego m. 
Zagania wynika, że w obozie 
tym przebywali Polacy, Fran-

Nadchodzą przysmaki 
na święta

W najbliższych tygodniach 
Py otrzymają 2 magazynów 
towych partie świątecznych 
kuiów spożywczych. Wśród 
będzie sporo przypraw do 
M. in.; około 3 ton wanilii i 

skle- 
łi u r-

arty- 
nich 

ciast, 
prze-

szło 7oo ton rodzynków.

Jeszcze w tym miesiącu nadejdą 
Gkże transporty greckich i turec- 
kxch fig w ilości 150 ton. W Buł- 
Sarii, Rumunii, Wietnamie i Chi- 
hąch zakupiliśmy pokaźne partie 
orzechów „włoskich”, laskowych i 
arachidowych, a w Iraku — 350 
ton daktyli luzem i prasowanych.

Gdyni napływają transporty 
z Turcji, Grecji, Libanu i 

loch. Owoców tych otrzymamy 
w listopadzie i grudniu około 11,5 
tys. ton.

Z Hiszpanii, Libanu i Cypru ma- 
My dostać wkrótce ok. 4 tys. ton 
Pomarańcz i mandarynek. (PAP)
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achmurzenie duże i niewielkie 
opadj deszczu, przemieszczające 

od zachodu. Po opadach wię- 
Przełaśnienia i lokalne rozpo- 

no Zej15a‘ TemPeratura maksymal- 
” .7 4 10 st. Wiatry słabe i
Miarkowane.

Sejm uchwalił nowe ustawy

runków, w których kara grzywny 
uwzględniałaby rozmiar szkody,, 
wyrządzonej przez winnego i wyso 
kość, uzyskanych z przestępstwa 
korzyści materialnych. Dolną gra­
nicę grzywny podniesiono z 7,5 zł 
do 100 zł, górną — z 300 tys. zł 
do 1 min. zł. Zmieniono również 
przepisy w sprawie zamiany kary

Jerzy Albrecht 
ministrem 
finansów

po-W ostatnim punkcie
rządku dziennego Sejm, 
zgodnie z wnioskiem Pre­
zesa Rady Ministrów', po- 
wolał na stanowisko mini­
stra finansów Jerzego 
Albrechta, odwołując go 
równocześnie z zajmowa­
nego dotychczas stanowiska 
zastępcy przew odnicząccgo 
Rady Państwa.

grzywny na zastępczą karę pozba­
wienia wolności. Obecnie skazany 
bedzie musiał dobrowolnie wpła­
cić zasądzoną grzywnę, w przeciw 
nym wypadku, zastosowana bę­
dzie kara zastępczego aresztu. — 
Wprowadzono również nową insty 
tucję pracy na rachunek grzyw­
ny. Praca taka wykonywana bę­
dzie na wolności, w razie nieuisz- 
czenia grzywny w wysokości do 3 
tys. zł. Ograniczono poza tym pra 
wo sądu do zwalniania stron w

w zasadzie zakończone.

cuzi, Jugosłowianie, Anglicy. 
Prowadzone są dalsze poszu­
kiwania w celu ustalenia rze 
czywistego stanu liczebnego 
obozu oraz składu narodowo­
ściowego jeńców/ wojennych.

Komitet społeczny upamięt 
nienia miejsc straceń dzięki 
ofiarności ludności, a obecnie 
dzięki pomocy Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej przy­
stąpił do drugiego etapu prac, 
tj. do wzniesienia pomnika na 
miejscu masowej zagłady jeń­
ców wojennych. W chwili obec 
uej porządkuje się otoczeni* 
całego terenu i gromadzi śród 
ki na dalsze prace.

Plan komitetu społecznego 
i władz miejscowych przewi­
duje urządzenie stałej ekspo­
zycji dokumentów związanych 
z historią obozu w Żaganiu : 
losem jeńców 
Przewiduje się 

. wojennych 
również, że

zidentyfikowane nazwiska 
cow zostaną umieszczone 
specjalnych tablicach.

na

Sprawa obozu jeńców wojen 
nych w pow. Żagań i ich lo­
sem zainteresowała się nie 
tylko polska opinia publiczna; 
odkrycie masowych grobów 
wzbudziło zrozumiałe zainte­
resowanie . w wielu krajach 
Europy, a w NRF niepokój.

Żagań, głównie dzięki ini- 
ofiarności społe-cjatywie

czeństwa tego powiatu, przy 
pomocy władz partyjnych i 
Rady Narodowej stanic się 
wielkim pomnikiem tragicz­
nej śmierci jeńców wojen­
nych. (PAP) 

procesie karnym od zwrotu 
sztów sądowych.

ko-

Ustawa o zmianie przepisów o 
kosztach sądowych w sprawach cy 
wilnych, ma na celu przede wszy­
stkim ograniczenie, wciąż jeszcze 
występującej klęski pieniactwa. 
Jedną z jego przyczyn były bar­
dzo niskie opłaty sądowe. — W 
związku z tym, dolną granicę, tzw. 
opłaty stałej podniesiono z 10 do 
50 zł, wpis stosunkowy, który do­
tychczas wynosił od 3 do 4,5 proc, 
wartości przedmiotu sporu, pod­
niesiony został w zasadzie o 1 
proc., a także wprowadzono pew­
ne inne zmiany w opłatach sądo­
wych. M. in. opłaty w sprawach 
rozwodowych wynosić będą obec­
nie od 300 zł do 3 tys. zł, w zależ­
ności od stanu majątkowego zain­
teresowanych (dotychczas 200 do 2 
tys. zł). Ustawa me podnosi opłat 
we wszystkich sprawach, w. któ­
rych korzystanie z drogi sądowej 
jest społecznie lub ekonomicznie 
Uzasadnione. Nowe opłaty nie bę­
dą dotyczyły spraw już wniesio­
nych do sądu.

Kolejna uchwalona przez 
Sejm ustawa zmienia dekret o 
zobowiązaniach podatkowych. 
Dotyczy ona dwóch zagad­
nień: odpowiedzialności człon­
ków rodziny podatnika za wy­
mierzone mu podatki oraz od­
powiedzialności podatkowej 
spójników w spółkach handlo­
wych.

Obecnie występowały dość częste 
zjawiska ukrywania majątku przez 
nieuczciwych lub opornych podat 
ników przed egzekucją. Polegało 
to na tym, że gdy dochodziło do 
licytacji mienia podatnika na po­
krycie zaległych świadczeń twier­
dził on, iż wszystkie cenniejsze 
przedmioty i nieruchomości stano­
wią własność jego rodziny, a więc 
nie podlegają zajęciu. Obecnie tę­
go rodzaju matactwa nie będą mo­
gły mieć miejsca. Przyjęto bowiem 
zasadę, że członkowie rodziny po­
datnika pozostający z nim we 
wspólnym gospodarstwie domo­
wym odpowiadają solidarnie za 
zaległości podatkowe. Nowe prze­
pisy stosowane będą wyłącznie w 
stosunku do dłużników uporczy­
wie, złośliwie zalegających z 
uiszczeniem swych należności wo­
bec państwa.

Izba przyjęła ustawę przy 5 
głosach sprzeciwu i 3 wstrzy­
mujących się.

W dalszym ciągu obrad je­
dnomyślnie uchwalono ustawę 
o zmianach w budżecie pań­
stwa na rok bieżący.

Następnie rozpoczęła się de­
bata nad projektem ustaw’y

Ultras Lagaillarde 
na wolności!

Środowe posiedzenie parys­
kiego Sądu Wojskowego, przed 
którym toczy się ..proces bary­
kad”. zakończyło się niebywa­
łym skandalem: na wniosek o- 
brony i mimo sprzeciwu pro­
kuratora sąd zarządził natych 
miastowe uwolnienie z więzie­
nia głównego oskarżonego La- 
gaillarde’a. Będzie on więc od 
powiadał z wolnej stopy.

Decyzja Sądu została przy­
jęta wybuchem radości przez 
uitrasów znajdujących się na 
sali i przed gmachem sądu. 
Adwokaci, oskarżeni i ultrasi 
powstali z miejsc wznosząc o- 
krzyki ,.Niech żyje La.gaillar- 
dc!”, „Niech żyje armia!”.

Warto przypomnieć, że nie 
dawniej jak we wtorek Zgro­
madzenie Narodowe odrzuciło 
nagły wniosek o wypuszczenie 
T.agaillarde’a na wolność 219 
jgłosami przeciw 201. (PAP) 

zmieniającej dotychczasowe 
przepisy o dniach wolnych od 
pracy (sprawozdawca pos. J. 
Polski — PZPR). Projekt prze­
widuje zmniejszenie liczby dni 
wolnych od pracy o dwa: 6 
stycznia i 15 sierpnia. A oto 
najważniejsze tezy z przedsta­
wionego przez sprawozdawcę 
uzasadnienia:

— Plan 5-letni przewiduje, że 
zaplanowane na ten okres zwięk­
szenie produkcji przemysłowej

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Nowy projekt całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia

Rezolucja państw neutralnych

We wtorek wieczorem Komisja Polityczna Zgromadzenia
Ogólnego NZ wznowiła debatę rozbrojeniową. Na 
ku dziennym obrad komisji znajduje się 10 różnych 
tów rezolucji na temat rozbrojenia.

porząd- 
projek-

Na posiedzeniu wtorkowym 
szef delegacji Indii, minister 
obrony Kriszna Menon przed­
stawił nowy projekt rezolucji 
w sprawie powszechnego i cał 
kowitego rozbrojenia. Rezolu­
cja ta przedstawia 5 dyrektyw, 
które byłyby podstawą dla po­
rozumienia rozbrojeniowego, i 
wzywa do jak najszybszego 
wznowienia rokowań.

Współautorami rezolucji zo-

Rasistowskie ekscesy 
w Nowym Orleanie

Według doniesień z New 
Orleans, tamtejsi rasiści za­
chęcają nie tylko rodziców, 
ale również młodzież do róż­
nych form bojkotu ustawy o 
integracji w szkołach. Na 
znak protestu przeciwko przy­
jęciu w tym roku czworga mu­
rzyńskich dzieci do szkół prze 
znaczonych dotychczas wy­
łącznie dla białych, rodzice za­
bronili dzieciom udania się do 
szkoły i demonstrowali na uli­
cach miasta wznosząc okrzyki 
rasistowskie. Policja rozpędzi­
ła tłum strumieniami wody z 

strażackich. W czasiewęży
demonstracji amerykański se­
nator Russel Long domagał 
się żeby rząd zrezygnował ze 
szkół publicznych i powrócił 
do systemu szkół prywatnych, 
w których obowiązywałaby 
segregacja rasowa. (PAP)

Kryzys w brytyjskim 
przemyśle samochodowym

Kryzys, jaki przeżywa obec­
nie angielski przemysł samo­
chodowy, odbija się również 
na innych gałęziach gospodar­
ki. Największe w Anglii to­
warzystwo produkujące sprzęt 
elektrotechniczny do samo­
chodów. ..Joseph Lucas Orga- 
nisation” podało do wiadomo­
ści. że ..kilka tysięcy” robot­
ników zatrudnionych w zakła­
dach w Birmingham i Burnley 
musi przejść na 4-dniowy ty­
dzień roboczy wobec braku za­
mówień. Towarzystwo to za­
trudnia 20 tys. robotników.

PAP
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W Tarnobrzeskim Kombinacie 
Siarkowym na wszystkich odcin­
kach trwają wzmożone prace w 
celu przyspieszenia terminu od­
dania pierwszej czystej siarki. 
Wg planu miało to nastąpić w 
początkach 1961 r- Ambicją za­
łóg kombinatu i przedsiębiorstw 
budowlanych jest wyprodukowa­
nie pierwszej siarki już 4 grud­
nia — w Dniu Górnika. Obecnie 
trwają prace lozruchowo - kon­
trolne na łzw. pierwszej nitce 
(oddział flotacji i rafinacji). Na 
kopalni w Piasecznie ukończono 
montaż olbrzymiej koparki D. O. 
800 (prod. CSRS) przeznaczonej 
do zbierania nakładu ze złoża 
siarki. Ok. 1400 metrów biężą- 
cych szybkobieżnego taśmociągu 
będzie odprowadzać nakład na 

zwalkę.
Fot. - CAF

krajów:stało ostatecznie 11
do Indii, Birmy. Ghany, Indo­
nezji. Iraku, Jugosławii, Maro­
ka, Nepalu, Wenezueli i ZRA 
przyłączyła się także Kambo­
dża.

Przedstawiając . projekt re­
zolucji Menon oświadczył, że 
jeśli Zgromadzenie Ogólne za­
twierdzi jednomyślnie propo­
nowane dyrektywy, to wielkie 
mocarstwa znajdą sposób usu­
nięcia dzielących jo rozbieżno­
ści.

Następny mówca, szef delega­
cji radzieckiej Zorin podkreś­
lił, że dotychczasowa dyskusja 
w Komisji Politycznej wyka­
zała, . iż ogromna większość 
państw szczerze pragnie szyb­
kiego rozbrojenia i rozumie, żc 
potrzebne jest właśnie rozbro­
jenie całkowite i powszechne, 
nie zaś posunięcia częściowe.

Zorin powiedział, żc projekt 
rezolucji 11 krajów ogólnie 
biorąc odpowiada minimalnym 
wymaganiom, jakie można by 
postawić dyrektywom w spra­
wie projektu układu o po­
wszechnym i całkowitym roz­
brojeniu. Projekt wystarczają­
co konkretnie mówi o potrze­
bie jak najszybszego zawarcia 
układu o powszechnym i cał­
kowitym rozbrojeniu, który po 
winien przewidywać konkretne 
terminy kolejnych etapów roz 
brojenia. Dlatego też delegacja 
radziecka uważa za możliwe 
poprzeć w całości rezolucję 
państw neutralnych.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych oświadczył natomiast, że 
rezolucja 11 państw neutral­
nych w swej obecnej formie 
jest nie do przyjęcia dla Sta­
nów Zjednoczonych. (PAP)

Wzrost bezrobocia w USA
Krzywa bezrobocia w USA wzrasta. W ciągu 30 dni — od 

połowy września do połowy października straciło pracę pra­
wie 200 tys. robotników i pracowników amerykańskich. 
Armia bezrobotnych przekroczyła 3,5 miliona i wynosi 
obecnie 6,4 proc, stanu liczebnego siły roboczej w USA.

Ministerstwo pracy w USA snuje przy tym niewesołe 
perspektywy także na najbliższą przyszłość. Według jego 
obliczeń, liczba bezrobotnych wzrośnie w listopadzie do 4,1 
miliona, w grudniu — o dalsze 100 tys., w styczniu 1961 — 
aż o milion i w lutym wyniesie już 5,3 miliona. (PAP)

Delegacja z Chile
18 bm. rsa zaproszenie Polskiej 

Grupy Unii Międzyparlamentarnej 
przybyła do Polski G-osobowa de­
legacja parlamentarna z Chile. Par 
lamentarzyści Chile bawić będą 
w Polsce 5 dni.

Samoloty dla Maroka
Jak informuje agencja TASS, W 

Moskwie podano oficjalnie do wia 
domości, iż rząd ZSRR wyraził 
zgodę na dostarczanie Maroku — 
na prośbę rządu marokańskiego — 
radzieckich samolotów odrzuto­
wych.

Umowa z Tunezją
15 bm. podpisana została w Tu­

nisie umowa wieloletnia między 
Polską i Tunezją. Dotyczy ona do­
staw z Polski do tego kraju kom­
pletnych obiektów oraz urządzeń 
przemysłowych. Polska zakupywać 
będzie w Tunezji fosfaty, rudę 
żelaza i inne surowce.

Dar malarza
Znany malarz amerykański, 

Rockwell Kent postanowi! prze­
kazać w darze dla narodu radziee. 
kiego kolekcje swych obrazów. 
Rockwell umotywował swój krok 
tym, że właśnie w Związku Ra­
dzieckim znalazł najlepszych żniw 
cow i miłośników swoich dzieł.

18 - 20 grudnia br. 
VII Krajowy Zjazd ZHP

16 bm. rozpoczęło się w War­
szawie dwudniowe plenum 
Żarz. Gł. Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego poświęcone 
przygotowaniom do zbliżają­
cego się VII Krajowego Zjaz­
du Związku. W obradach 
uczestniczył minister oświaty 
W. Tułodziecki.

Plenum uchwaliło, że Kra­
jowy Zjazd Delegatów ZNP 
odbędzie się w Warszawie w

grudnia br.
PAP

dniach

Studium krasomówstwa
Retoryka, dykcja, psycho­

logia, sztuka komponowania 
w słowie — oto tematy wy­
kładów. składających się ha 
program krasomówstwa. Stu-’ 
dium to zostało uruchomione 
wzorem lat ubiegłych przez 
dział upowszechniania wiedzy 
Łódzkiego Domu Kultury. 
Kurs trwać będzie pół roku. 
Wykładowcami są profesoro­
wie uczelni wyższych, adwo­
kaci, literaci. (PAP)

Śnieg w Karkonoszach
W Karkonoszach pada śnieg, któ 

ry okrył już szczyt w
niższych partiach gór śnieg leży 
płatami. Temperatura utrzymuje

W Karpaczu,około
Szklarskiej Porębie i innych miej 
scowościach podgórskich występu­
je mżawka. (PAP)
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Sonda de Gaulle’a
yV ostatnich dniach uwa 
’ ga obserwatorów pa 

ryskich zwrócona jest ze 
szczególną siłą na wiado­
mości o rozwoju polityki 
algierskiej de Gaułle’a. Pa 
nuje zgodne przekonanie, 
że de Gaulle bada obecnie 
przede wszystkim „puls” w 
armii”. Potwierdzeniem te 
gc j<est wizytacja oddzia­
łów francuskich w Algie­
rii, dokonywana przez mi­
nistra armii Messemer?,. 
szefa sztabu generalnego 
Ely i generalnego delegata 
rządu w Algierii Delou- 
vriera. Oceniana ona jest 
jako chęć zorientowania się 
w nastrojach armii i prze­
konania jej o słuszności po 
Utyki sprecyzowanej przez 
de Gaullc’a.

W kołach politycznych 
sądzi się, że de Gaulle, któ 
ry w prywatnych rozmo­
wach przekonuje ministrów 
o słuszności swego stano­
wiska. już wkrótce ustali 
szczegóły realizacji progra 
mu w kwestii algierskiej.

]V a ten temat krąży już 
1 ’ szereg pogłosek, przy 

puszczeń i hipotez. Jedna 
z nich mówi, że de Gaulle 
wystąpi z jednostronnym 
proklamowaniem zawieszę 
nia broni, co miałoby zmu 
sic moralnie przywódców 
algierskich do uczynienia 
tego samego. Zawieszenie 
.broni miałoby nastąpić eta 
parni, w poszczególnych de­
partamentach.

Następnie mówi się o na 
wiązaniu rokowań, które 
miałyby charakter konfe­
rencji z udziałem przedsta 
wicieli wszystkich kierun­
ków politycznych w Algie 
rii. Z kolei miałoby nastą­
pić utworzenie tymczaso­
wego rządu „algierskiego”, 
ale bez zasadniczego udzia 
łu FLN. I wreszcie panuje 
przekonanie, że na począt­
ku przyszłego roku odbę­
dzie się referendum, które 
dotyczyłoby zarówno Algie 
rii jak i sprawy zmiany 
konstytucji.

Trudno w tej chwili prze 
widzieć w jakim stopniu 
hipotezy te znajdą potwier 
dzenię w praktyce. W każ 
dym razie wśród obserwa­
torów politycznych panuje 
zgodne przekonanie, że zbli 
ża się ostateczna decyzja w 
sprawie rozwiązania pro­
blemu algierskiego,

V" omentatorzy prasy za- 
chodnięj zwracają uwa 

gę na wizytę w- Tunisie 
trzech przywódców afry­
kańskich: prezydentów Ka 
merunu i Nigerii oraz pre

miera Senegalu. Według 
agencji Reutera, głównym 
cel(em tej wizyty jest prze 
prowadzenie rozmów z 
przedstawicielami tymcza­
sowego rządu algierskiego 
na temat toczącej się woj­
ny. Przypuszcza się, że 
przywódcy Kamerunu, Ni 
gerii i Senegalu podjęli się 
roli mediatorów między 
walczącymi stronami w ce 
lu jak najszybszego zakon 
czenia wojny. Jednakże 
rzecznik Tymczasowego Rzą 
du Republiki Algierskiej 
oświadczył, że jego rząd nie 
przyjmie żadnej mediacji. 
Potwierdził on jeszcze raz 
że Tymczasowy Rząd Repu 
bliki Algierskiej domaga 
się przeprowadzenia w Al­
gierii referendum pod kon 
trolą ONZ.

5 grudnia w Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Ogól 
nego NZ odbędzie się de­
bata nad kwestią algier­
ską. Stąd też wspomnianej 
już ..misji trzech” poświę­
ca się wiele uwagi. Panuje 
pogląd, że kraje afroazja- 
tyckie zgłoszą rezolucję, 
która domagać się będzie 
niepodległości dla Algierii, 
i że po raz pierwszy zary­
sowała się możliwość uzy­
skania 2'3 w głosowaniu 
nad tą rezolucją.

MIECZYSŁAW KALIŃSKI

p. s.
Już w trakcie łamania nume­

ru otrzymaliśmy wiadomość* 
że wczoraj w Pałacu Elizej­
skim odbyły się obrady Rady 
Ministrów. W ogłoszonym wie­
czorem komunikacie potwier­
dzono oficjalnie, że będzie prze 
prowadzone referendum w spra 
wie algierskiej polityki genera­
ła de Gaulle’a. Następnie po­
twierdza się, że de Gaulle „w 
oczekiwaniu na wprowadzenie 
w życie zasady samostanowie­
nia” jest zdecydowany utwo­
rzyć „wykonawczy organ algier 
ski”. Utworzenie tego „orga­
nu” nie nastąpi przed referen­
dum.

Komunikat nie podaje ter­
minu referendum. Mówi się je­
dynie ogólnikowo, że nastąpi 

ono w „odpowiedniej chwili”.
Bez odpowiedzi pozostaje rów­
nież pytanie, jak będzie zorga­

nizowane referendum. Czy gloso 
wanie odbędzie się jedynie we 
Francji, czy też również w Al­
gierii? Jak zostanie sformuło­
wane pytanie, na które ma­
ją odpowiedzieć głosujący? 
Czy referendum będzie „u- 
święceniem” konkretnych za­
rządzeń?

W konsekwencji nie ma więc 
mowy o utworzeniu „rządu al­
gierskiego” wbrew krążącym 
na ten temat pogłoskom.

M. H.
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Mógłbym dać tę czekoladę na przy­
kład tamtemu żołnierzowi, prawda? 
— Spojrzałem na zegarek. — Na 
mnie czas.

— Do widzenia, panie kapitanie — 
powiedziała. — Dziękuję za czeko­
ladę.

— Pamięta pani, co mi pani wczo­
raj przyrzekła?

— Tak, naturalnie. Książeczka jest 
śliczna! Naprawdę!

Odprowadziłem ją do ambulansu. 
Podała mi rękę. Zachowaliśmy się 
doprawdy zdpełnie poprawnie. Wy­
miana uprzejmości i zimnych uśmie­
chów7 trwała tyle, ile powinna była 
trwać. Na zakończenie spytała nawet:

— Wpadnie pan do nas czasem?
— Nie wiem! — zawołałem odcho­

dząc. — Może.
— Niech pan wpadnie!
Siedzieliśmy w jarze, wszyscy 

wzdłuż jednej tylko ściany, bo druga 
znajdowała się pod obstrzałem snaj­
perskim. Kule bzykały nad głowami 
i cięły piach, a czasem odbijały się 
od grubych korzeni drzew7, które roz­
rósłszy się przebiły przeciwległą ścia­
nę jaru i sięgnęły aż tutaj. Bzykało 
niewinnie, jakby ktoś poświstywał 
na palcach. Nie przydawaliśmy też 
temu większego znaczenia. Dopiero 
kiedy jeden żołnierz oddalił na 
stronę, okazało się, co to znaczy. Le­
żał na brzuchu jęcząc, opuszczone 
spodnie majtały mu się u kostek. 
Widziałem podrygujące chude i blade

„Defilada** Mobutu

Nowy spisek w Kongo?
Według doniesień z Leopoldville, klika Mo­

butu przygotowuje się do nowych prowokacji 
przeciwko prawowitemu rządowi Lumumby.

T ak podaje korespondent a- 
,1 gencji Tanjug, z Leopold- 

ville, Mobutu pospiesznie ścią

Nowy dokument 
zbrodni hitlerowskich

Na przedmieściu Rygi, Jugle, 
gdzie znajdował się oboz 
śmierci „Strassdenhof”, znale­
ziono dokument zbrodni hi­
tlerowców. dokonanych w la­
tach drugiej wojny światowej. 
W obozie tym hitlerowcy za­
mordowali wiele tysięcy oby­
wateli Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji i Wę­
gier.

W ziemi znaleziono kawałek 
dykty, na której widniały li­
tery. Gdy zdjęto z niej ostro­
żnie warstwę ziemi, można 
było przeczytać napis: „czytaj 
uważnie! Ja. Abram Grafman 
z Warszawy znajduję się dziś, 
3 sierpnia 1944 r., w grupie 
900 Żydów, których wysyłają 
na rozstrzelanie. Proszę o 
przekazanie togo do prasy lub 
przez radio, by krewni, którzy 
pozostali przy życiu, dowie­
dzieli się o tym. Strassdenhof 
w pobliżu Rygi”. (PAP)

Śmierć dziecka 
pod lawiną cegieł

W godzinach popołudnio­
wych 16 bm. zawalił się w 
Lodzi przeznaczony do roz­
biórki dom przy ul. Toma­
szowskiej 69. Walące się mury 
przygniotły bawiącego się obok 
budynku 6-letniego Jana Mar­
kiewicza. Mimo natychmia­
stowej pomocy spod gruzów 
wydobyto zmasakrowane ciało 
dziecka, które poniosło śmierć 
na miejscu. Drugi bawiący się 
chłopczyk również 6-letni 
Henryk Popławski zdołał 
szczęśliwie w ostatniej chwili 
usunąć się spod lawiny walą­
cych się cegieł.

Organa Milicji Obywatel­
skiej wszczęły energiczne do­
chodzenie w celu ustalenia 
winnych katastrofy. (PAP)

Wypadek Churchilla
Winston Churchill upadł we wto 

rek wieczorem w $Voim mieszka­
niu w Londynie i doznał lekkich 
obrażeń. Lekarze zalecili mu przez 
kilka dni pozostać w łóżku. Chur­
chill kończy w bieżącym miesią­
cu SC lat. (PAP)

pośladki. Naraz żołnierz ucichł i znie­
ruchomiał, a ja pomyślałem, z mimo­
wolną ulgą, że kapral Ruszkowska 
oglądać go nie będzie.

Odtąd już nikt nie szedł na tamtą 
stronę. Za mną jakiś żołnierz opo­
wiadał. Obejrzałem się i zobaczyłem, 
że opowiada koledze, który leży obok 
na wznak z przymkniętymi oczyma. 
Żołnierz skończył opowiadać, ale ko­
lega się nie roześmiał. Spytał tylko: 
„Już koniec?” „Już. Dobre, co?” 
„Dobre. Wal dalej” „E tam”. „Wal, 
wal”. Zaczął znowu opowiadać, a 
tamten znów leżał na -wznak, jak by 
drzemał.

Niektórzy drzemali chyba na­
prawdę. Przede mną żołnierz czytał 
książeczkę do nabożeństwa, poruszał 
przy tym bezgłośnie ustami, a dwaj 
inni zaglądali mu przez ramię. Jeden 
z tych, którzy zaglądali przez ramię, 
odwrócił się i powiedział do mnie:

— Cholera, kiedy skończy się to 
kurewskie warowanie?

— Spieszy wam się? — spytałem.
— Niech już raz się skończy to 

kurewskie warowanie!
— Już niedługo — powiedziałem.
— Pan kapitan ze sztabu?
— Z trzeciego rzutu.
— Po co się pan tu pcha? Nie 

lepiej za biurkiem siedzieć?
— Nie zawsze lepiej. z
— Może i racja. — Zajrzał przez 

ramię kolegi do książeczki do nabo­
żeństwa. — Wolno czytasz, wciąż na 
tej samej stronie. — Znowu zwrócił 
się do mnie. — Nie mogę ścierpieć 
tego czekania! Niech już raz się 
zacznie!

— Zdążysz — mruknął żołnierz za 
moimi plecami.

Odwróciłem s’ię. Zobaczyłem po­
ciągłą. śniadą twarz, pokrytą czar­
nym zarostem. Miał już chyba ten 
żołnierz koło trzydziestki, Kiedy

Sejm uchwalił
nowe ustawy

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
ma być osiągnięte w 80 proc, w 
oparciu o wzrost wydajności pra-

ga do Leopoldville podporząd 
kowane mu oddziały wojsko­
we pod pretekstem zorganizo­
wania w czwartek defilady.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, że owa defilada nie 
jest związana z żadnym 
świętem, ani z żadną datą. 
Wyjaśniając przyczyny zor­
ganizowania defilady Mo­
butu oświadczył, że pra­
gnie „zademonstrować silę 
swojej armii”.

’ Z ukosa

Niedobre 
tradycje

) W NRF zmarł dowódca hitle- i 
! rowskiej Kriegsmarine, admi- j 
/ rał Erich Raeder. Na pogrzebie 1 
i przemawiał kolega Raedera — j 
) admirał Doenitz. Obaj — jak ( 
) wiadomo — byli głównymi in- i 
- spiratorami wojny podwodnej. i 
[ Cała prasa zachodnioniemiecka ) 
\ poświęciła mnóstwo ciepłych ' 
। słów zmarłemu Raederowd. M. ) 
i in. hamburski dziennik, „Die ' 
’ Welt”, spreparował taką 'po-

śmiertną laurkę: „Raeder był, ś 
, jako człowiek osobistością nie- j 
j poszlakowaną; był on poboż- . 
) nym ewangelickim chrześcija- J 
fninem!” >

Zasada: „O zmarłych dobrze i 
, — albo nic”, jest wyjątkowo ) 
* konsekwentnie stosowana w ) 
j państwie bońskim. Szczególnie ; 
j chętnie sięga się do szumnych j 
I słów, gdy umierają „wielcy” ( 

z okresu brunatnego reżimu, i 
Cnoty militaryzmu prusko- > 

। hitlerowskiego, stawiane są na j 
! wysokim piedestale, a osobi- : 
1 stym zaletom zmarłych po- 
i święcą się górnobrzmiące pea- ) 
) ny. I nie przypadkowo chyba ) 
J fetuje się Raedera po śmierci I 
i — tak, jak za życia Oberłaen- j 
) dera, którego starzec z Bonn ; 
' nazwał „człowiekiem godnym 1 
fczci”. i

Jednocześnie zachodnionie-

Mobutu ściągnął już do Leo 
poldyille około 4 tys. żołnie­
rzy z Matadi i Thyssville. Od­
działy te dysponują ciężką ar­
tylerią. Z Thyssville przybyła 
czwarta brygada czołgów, któ­
rą Mobutu usiłował sprowa­
dzić do Leopoldville, 3 tygo­
dnie temu, gdy podejmował 
próbę aresztowania premiera 
Lumumby.

Korespondent agencji Tan- 
jug podkreśla, że zorganizowa 
nie defilady pozwoli Mobutu 
podwoić liczbę oddziałów woj­
skowych w stolicy Konga.

Przewodniczący Izby Depu­
towanych parlamentu kongij- 
skiego, Kasongo, wystosował 
protest do dowództwa wojsk 
ONZ w Kongo, w którym o- 
świadczył. że przerzucanie 
przez Mobutu wojsk do Leo- 
poldville zmierza wyraźnie 
do zwiększenia terroru. Kason 
go wskazał ponownie, że kry­
zys w Kongo ma charakter 
wyłącznie polityczny i że je­
dynie parlament kongijski po­
wołany jest do podejmowania 
inicjatywy w sprawie likwida 
cji tego kryzysu i. unormowa- 
iiia życia w kraju. (PAP)

Morderca z Gusen 
stanie przed sądem

Prokurator w mieście Ans- 
bach podał wczoraj do wiado­
mości, że były kapitan SS, Ka­
rol Chmielewski, oskarżony 
został o popełnienie 300 mor­
derstw.

Prokurator stwierdził, że 
Chmielewski, który był komen 
dantem obozu koncentracyjne­
go w Gusen stosował bestial­
skie metody wobec więźniów 
obozu. M. in. Chmielewski 
wpędzął zimą do basenu ką­
pielowego położonego na wol­
nym powietrzu więźniów, któ­
rzy nie mogli już pracować.

PAP
miecki organ Adenauera „Rhei l 
niseber Merkur”, publikuje u- ) 
wagi, kto w NRF nie zasługuje ' 
na miano ludzi „nieposzlako- (
wanych i godnych

po stronie koalicji

czci”; ci 
walczyli 

antyhitle-
I rowskiej. Powinni oni — pisze 
\ „Rheinischer Merkur” — wy- 
! rzec sie samorzutnie politycz- 
• nej kariery (sich selber die po 
) litische Laufbahn rersagen).
) I pomyśleć, że przed piętna- 
! stu laty, Raeder i Doenitz za- 
’ siadali na ławie oskarżonych

w Norymberdze; za
stwo. Piętnaście lat

ludobój 
zaś póź'

niej, obaj są honorowani i sta­
wiani za przykład...

ARGUS

zauważył, że mu się przypatruję, 
uśmiechnął się porozumiewawczo:

— Ja bym tak sobie posiedział jesz­
cze z tydzień — dwa.

— Aż by cię szkopy capnęli! — za­
wołał ten pierwszy.

— Nikt nie capnie. Tydzień bym 
sobie posiedział.

— Za tydzień może być po nas.
— Po co takie rzeczy gadać! — 

obruszył się ten z książeczką.
Śniadolicy żołnierz mruknął:
— Karabin mi się zaciął.
— Pewnie się piasku nabiło — po­

wiedziałem.
— Pewnie.
— Oczyśćcie.
— Ja tam nie umiem.
Wziąłem od niego karabin, rozebra­

łem zamek i oczyściłem. Potem spy­
tałem:

— Czy ktoś jeszcze chce oczyścić 
broń?

Podano mi jeszcze kilka karabi­
nów. Dowódca plutonu, chudy, kości­
sty blondynek, był wyraźnie zażeno­
wany. Kazał wszystkim raz jeszcze 
przejrzeć broń i wyznaczył podofi­
cerów do pomocy. Na tej robocie za­
stał nas Czapran.

Nadszedł z Szumiborem i Sulikow­
skim. Spojrzał na trupa pod prze­
ciwległą ścianą jaru i rozkazał:

— Naciągnąć mu spodnie!
Wszyscy milczeli. Czapran wskazał 

na śniadolicego obok mnie.
- Ty!
Ciemnowłosy podczolgał się do po­

ległego.
— Uważaj! —/krzyknął dowódca 

plutonu.
Dwie czy trzy kule zabzykały i po­

cięły piasek na ścianie jaru. Śniady 
wykonał zadanie i wrócił zadyszany.

— Czego sapiecie? — zapytał ostro 
Czapran. — Napracowaliście się?

— Strzelali — usprawiedliwiał się 
żołnierz.

cy. W tych warunkach konieczne 
jest wykorzystanie wszelkich re­
zerw tkwiących w wykorzystaniu 
czasu pracy;

— obowiązuje u nas 46-godzinny 
tydzień pracy, a więc krótszy niż 
np. w Jugosławii, Austrii, na Wę­
grzech i Holandii, a nieco dłuż­
szy niż w najbardziej rozwiniętych 
krajach;

— Szukając rezerw czasu 
pracy nie zamierzamy ograni­
czać urlopów, ani przedłużać 
obowiązkowego czasu pracy w 
tygodniu. Musimy więc wal­
czyć o profilaktyczne przeciw­
działanie absencji i zwiększe­
nie dyscypliny pracy, a rów­
nocześnie, w związku z rozbu­
dowanym systemem urlopo­
wym, ograniczyć liczbę dni 
płatnych wolnych od pracy. 
Obecnie mamy ich w kraju io 
(poza ■ niedzielami).

Projektowana ustawa przy­
gotowana została jako jeden 
z instrumentów służących 
zwiększeniu wydajności pracy, 
podobnie jak rewizja norm i 
wiele innych już dokonanych 
posunięć organizacyjnych.

W dyskusji pięciu mówców 
wypowiedziało się za projek­
tem ustawy. Pos. Makarczyk z 
którym polemizowali następni 
mówcy, a wśród nich również 
działacz katolicki — pos. Frań 
kowski, wypowiedział się 
przeciw ustawie.

Izba przyjęła projekt przy 
10 głosach sprzeciwu i 4 wstrźy 
mujących się.

W dalszym ciągu obrad 
Sejm zatwierdził dekret Rady 
Państwa z 1 lipca br. prze­
kształcający społeczne przed­
siębiorstwo budowlane, będące 
przedtem organizmem spół­
dzielczym, w przedsiębiorstwo 
państwowe.

Na tym porządek dzienny 
został wyczerpany. O termi­
nie następnego posiedzenia 
Sejmu nastąpi oddzielnie za­
wiadomienie. (PAP)

Konie ren c ja w KW MO

Więź ze społeczeństwem
N a wczorajszej konferencji prasowej Komendant Woje­

wódzki MO — płk. B. Cadcr omówił zagadnienia świad­
czące o tym, że działalność milicji nie ogranicza się do 
zwalczania przestępstw metodą represji czy nawet profi­
laktyki.
Sprawa pierwsza to za­

cieśnianie kontaktów ze spo­
łeczeństwem i jego uczulenie 
na wszelkie przejawy marno­

— Tchórz obleciał? Dowódca plu­
tonu! Wytłumaczycie chłopakom, że 
wyprawa jest śpiewająca. Będziecie 
przykryci ogniem moździerzy. Gnia­
zda oporu nieprzyjaciela będą zdła­
wione! Puścimy świece dymne — nie­
przyjaciel nie będzie wras widział.

Słuchali w skupieniu. Spojrzałem 
na Szumibora: wydawało mi się, że 
oczy mu zmatowiały.

— Nieprzyjaciel jest słabszy od nas 
i zdemoralizowany! Boi się was! Po 
raz pierwszy — po raz pierwszy od 
wielu lat — żołnierze polscy mają 
przewagę ogniową nad nieprzyjacie­
lem. Tylko śmiało, chłopcy! Czeka 
was sława! Cała Polska bedzie ze 
czcią mówić o batalionie kapitana 
Kudleja!

Spojrzałem na śniadego. Znowu 
uśmiechnął się do mnie porozumie- 
wawczo.

— Obiad był dobry? — rzucił 
Czapran.

Zaszemrano, co miało oznaczać, że 
był dobry.

Czapran przysiadł się do mnie.
— Jak ci się podobają?
— Trochę się boję.
— O co? O nich? Czy wiesz jak 

szli ludzie Stabińskiego? Wyprosto­
wani jak gwardia! Jak się zaczyna 
strzelanina, kwękanie ustaje.

— Straty mogą być duże — powie­
działem niepewnie. ) l

— Jeśli uda się desant, uratujemy 
od strat całą dywizję!

Żołnierze zaczęli zrzucać płaszcze. 
Liczyłem je mechanicznie, bez udziału 
świadomości. Potem, na szczęście, za­
gubiłem się w liczbach. Żołnierz z 
brewiarzykiem nagłe zaniepokoił się.

— A ćo jak ukradną? ,
— (Nikt nie ukradnie — uspo­

koiłem go.
(Ciąg dalszy nastąpi) | • 6]

trawstwa mienia społecznego. 
Osiągnięciu tych celów służyło 
m. in. wspólne posiedzenie ko­
mitetów zakładowych organi­
zacji partyjnych „Pometu” i 
KW MO. Zebranie to zakoń­
czyło się podjęciem uchwały 
zobowiązującej poszczególne 
wydziały „Pometu” m. in. 
do powołania ORMO, która 
troszczyć się będzie o ochronę 
mienia. Na posiedzeniu tym 
omawiano również problem ot 
ganizowania sądów społecz­
nych. Z wypowiedzi zebra­
nych wynikało, że życie dyk­
tuje powołanie w „Pomecie” 
tego rodzaju sądu, który zaj- 

! mie się sprawami drobnych 
i kradzieży. Należ}7 zaznaczyć, 

że organizacja partyjna przy 
KW MO zamierza w najbliż­
szym czasie nawiązać współ­
pracę z innymi większymi za­
kładami pracy.

W drugiej części konferen­
cji płk. Cadei* poinformował 
o przyjeździe do Poznania e- 
stradowego zespołu Komendy 
Głównej MO. Dzisiaj orkiestry 
pod dyrekcją K. Turewicza 
oraz skeczów satyrycznych i 
oiosenek słuchać będą cegiel- 
szczacy i żołnierze KBW. 
Prócz tego wespół bawić bę­
dzie w Ostrowie i Kaliszu. 
Wszystkie występy są bez­
płatne. (y)

Chcesz na futro mieć 
[dla żony, || 

„Koziołkowe” skreśl 
[kupony’!!
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Oszczędzać—ale na czym?
Z doświadczeń rewizji inwestycji

Oni uczą nasze dzieci

POLONISTA
Wiele już można powiedzieć o rewizji in­

westycji w7 budownictwie mieszkanio­
wym, zarówno o jej wynikach, jak i za­
znaczających się tendencjach. Przyznać 

trzeba od razu, że tendencje te nie zawsze są 
słuszne. Często bowiem, idea oszczędzania 
przesłania zupełnie nie tylko wartość użytkową 
mieszkań, ale i ostateczny, ekonomiczny rachu­
nek. Staje się więc czymś w rodzaju „sztuki 
dla sztuki”.

czy się on chyba wcześniej. 
Aktualną więc staje się spra­
wa zatwierdzania dokumen­
tacji po rewizji i poczynionych 
w niej zmian. Problem pole-
ga na tym, czy 
taka przejść ma 
malne szczeble 
czy też — co 
najsłuszniejsze

dokumentacja 
wszystkie nor 
zatwierdzania, 
byłoby chyba 
— wystarczy

Jak wiadomo, przedmiotem 
prac rewizyjnych pierwszego 
etapu są inwestycje z termi­
nem realizacji w roku przy­
szłym. Sporo projektów w 
tych inwestycjach pozostaje w 
wyraźnej sprzeczności z obo 
wiązującymi normatywami, m. 
jn _ powierzchniowym Zgod 
nie więc z założeniami akcji 
rewizyjnej należałoby w tych 
projektach przeprowadzić nie­
zbędne zmiany oszczędnościo­
we. Nasuwa się jednak pyta­
nie, czy zawsze takie „prze­
wrócenie” projektu okaże się 
zamierzoną oszczędnością? 
Czy będzie nią np. wtedy, kie­
dy przeprojektowanie zgodne 
już z normatywami, spowodu­
je znaczne opóźnienie oddania 
budynku do użytku?

Rzecz jednak w tym, by 
czynione oszczędności w

po- 
jak

najmniejszym stopniu doty­
czyły wartości użytkowej
mieszkania i wygody 
katora.

Wydaje się np., że 
wszystko rozważnie

jego lo-

pomimo 
podcho-

opinia zespołu rzeczoznawców 
właściwego biura projektowe­
go. Oczekuje się rychłego w7 
tej sprawie stanowiska Ko­
mitetu Budownictwa Urbani­
styki i Architektury.

AGNIESZKA SUCHECKA
Fot. — K.. Przy chodzie!

danie i że wymagam systema­
tycznej pracy.

—Czy popełnił Pan Magister 
jakąś pomyłkę w ocenie wia­
domości ucznia?

— Staram się tego unikać, 
o co łatwiej niż w innych 
przedmiotach. Ocenia się róż­
ne dziedziny: ortografię, styl, 
prace domowe i szkolne, zna­
jomość lektury, odpowiedz] u- 
stne a pomocniczo nawet re­
cytacje. O przeciętną nietru­
dno...

— A propos. Przywiązuje Pan
dużą wagę do recytacji?

— Owszem. Prowadzę 
wet po lekcjach zespół 
tralny. Wyznam Panu, że 
adaptuję niektóre dzieła

na- 
tea- 
sam

li-

POTRZEBA ZASTANOWIENIA 
I ROZSĄDKU

Sprawa jest trudna i skom­
plikowana, tym bardziej 

więc wymagająca zastanowie­
nia i rozsądku. Obok troski o 
rzeczywistą oszczędność mi­
lionów złotówek i pokaźnych 
ilości ton deficytowej stali, 
trzeba równocześnie pamiętać 
o tysiącach rodzin czekających 
od lat na mieszkania. W pro­
jektach z terminem realizacji 
pc, roku 1961 żelazną zasadą 
musi być ich opracowywanie 
zgodnie z obowiązującymi nor 
matywami. Projekty tych o- 
siedli teraz dopiero przecież 
powstają i nie może być mo­
wy o jakichkolwiek obiektyw­
nych trudnościach w tym za­
kresie. A w pierwszym etapie 
rewizji zwracać trzeba uwagę 
przede wszystkim na sprawy, 
które dadzą się poprawić jesz­
cze na placu budowy.

PRZECIWKO BALKONOMAN1I

Kwestia wyposażenia mie­
szkania, tak niezmiernie 

istotna dla przyszłych lokato­
rów, wzbudza wiele nieporo­
zumień w akcji rewizyjnej. 
Przy czym najczęściej waga 
rewizyjnych zamierzeń prze­
słania znowu cel ostateczny 
rewizji — przyszłego lokato­
ra, a przecież o nim myślano 
wysuwając hasło — „za te sa-
me środki 
kań”.

więcej miesz-

dzić należy do budowania 4 i 
5 kondygnacyjnych budynków 
bez wind. Mieszkania na IV 
i V piętrze, nawet przy obni­
żeniu wysokości kondygnacji, 
dla niejednej rodziny okażą 
się nie lada problemem. Nie 
wolno przy tym zapominać o
przypadkowych zazwyczaj
przydziałach mieszkań, rzadko 
uwzględniających warunki ro­
dzinne i zdrowotne ich użyt­
kowników, a także o tym, że 
mieszkanie służy całe lata. 
Względy oszczędnościowe, eko 
nomiczne nie mogą przecież 
w masowym budownictwie 
mieszkaniowym przekreślić 
raz na zawsze możliwości ko­
rzystania z urządzeń służą-
cych wygodzie codziennego 
cia.

ży-

WYSTARCZA OPINIA 
RZECZOZNAWCÓW 

pierwszy etap rewizji inwe 
stycji trwać będzie do 

końca roku. W praktyce skoń-

Dla zespołów dramatycznych
A Iowa o cennej inicjatywie Towarzystwa Rozwoju Ziem 

Zachodnich. Ukazały sięniedawno nakładem ZAP-ow- 
skiego Wydawnictwa Zachodniego (Poznań — Warszawa) — 
trzy tomiki utworów scenicznych pt. „Na scenę”; wszyst­
kie z cyklu Biblioteczki Teatralnej TRZZ.

Są to książki, adresowane do Po 
laków', żyjących na obczyźnie. Bez 
sprzeczną zasługą TRZZ jest zor­
ganizowanie konkursu literackie­
go na jednoaktówkę — osobno dla 
literatów i osobno dla debiutan­
tów. Rezultatem konkursu są bo­
wiem omawiane tomiki, wzboga­
cające tego rodzaju gatunek lite­
racki o wartościowe, a równocze­
śnie łatwe do wystawiania przez 
teatry amatorskie utwory scenicz­
ne. Mówiąc o ich wartości, mamy 
na myśli przede wszystkim tema­
tykę utworów7, chociaż i ich po­
ziom artystyczny zasługuje na po­
chwałę. Każdy z tomów zawiera 
po trzy jednoaktówki o treści 
bądź to historycznej, bądź też

współczesnej lub niedawnej

teratury polskiej 
sceniczne, które 
zespół wystawia.

— Pan kieruje 
łem?

na utwory 
potem nasz

tym zespo-

Scena ze sztuki „Najazd*
Fot. — „Głos”

przeszłości (walka o polskość prze 
ciwko germanizacji i terrorowi 
hitlerowców — np. „Szczęśliwy 
dzień” Jana Szkopa, tom I).

Ogromna rola wychowawcza 
tych utworów polega na budzeniu 
uczuć patriotycznych, a także na 
przypominaniu — w formie łatwej 
i przystępnej — dziejów polskiego 
narodu od średniowiecza począw­
szy, na wydarzeniach ostatnich 
czasów kończąc. Nie trzeba chy­
ba przekonywać, jak bardzo tego 
rodzaju sztuki potrzebne są ośrod 
kom polonijnym za granicą i jak 
wielką rolę spełnią w podtrzymy­
waniu i rozwijaniu u naszych ro­
daków na obczyźnie poczucia du­
my narodowej, więzi z Ojczyzną 
i patriotyzmu.

W sumie ma się ukazać 5 
tomików, mieszczących w so­
bie 15 sztuk, w tej liczbie 6 
historycznych. Przy okazji bar 
dzo istotna uwaga: szkoda by­
łoby, gdyby „Biblioteka Tea­
tralna TRZZ” miała dotrzeć 
tylko do Polaków, żyjących 
poza Ojczyzną. Duże wartości 
literackie i wychowawcze „Bi­
blioteki” skłaniają nas do po­
stulatu, żeby, zawarte w niej 
pozycje, trafiły również do 
krajowych świetlic, szkół, do­
mów kultury, słowem wszę­
dzie tam, gdzie istnieje lub 
może istnieć jakiś teatralny 
zespół amatorski. A już — wy 
daje nam się — koniecznie 
trzeba trafić z tomikami na 
tereny ziem zachodnich. Prze­
cież akcja utworów właśnie 
tam się dzieje!

M. F.

— Gdyby jeszcze raz przy­
szedł Pan na świat wybrałby 
Pan znów swój zawód?

— Na pewno tak. Nie wy­
obrażam sobie życia poza szko 
łą. Zaraz po wojnie miałem 
możność wyboru kierunku stu 
diów: medycyna albo poloni­
styka. Wybrałem tę drugą. 
Znajomi patrzyli na mnie jak 
na pomyleńca.

— Jaki jest Pana stosunek do 
młodzieży?

— Staram się być bezpo­
średni i swobodny. Chyba nic 
tak nie szkodzi jak kazno­
dziejska poza, a nic tak nie 
pomaga jak serdeczność i swo­
boda.

— Jak szkoła szkołą istniały 
różne formy korzystania ze 
„ściągaczek”, nazywanych czę­
sto „źródłami naukowymi”. 
Jak Pan się na to zapatruje?

— Chciałbym żeby ucznio­
wie wiedzieli, że w tej dzie­
dzinie nie odkrywają Amery­
ki i że chyba wszyscy nauczy­
ciele znają ich chwyty. Dla­
tego wymienię niektóre for­
my ściągania. Najprymityw­
niejsze i najczęstsze jest od­
pisywanie od sąsiada. Niektó­
rzy robią notatki twardym 
ołówkiem na bibule; czasem 
nawet zapominają ją wyjąć z 
zeszytu po napisaniu klasów­
ki. Inni znów wkładają czystą 
kartkę do zeszytu, albo na 
krzesło pod własne siedzenie 
i w* czasie odpisywania co 
chwila unoszą się na krześle... 
Komiczny winok! Przy ust­
nych odpowiedziach znów są 
inne sposobiki: trzech ucz­
niów robi sztuczny gwar a 
czwarty podpowiada.

— Jak widać, nic co oczniew 
skie, nic jest Panu obce...

— Na ogół tego rodzaju 
„pomoce” nie uchodzą mojej 
uwadze. Nie toleruję ich. Ale 
uczniowie wiedzą, że najbar­
dziej irytuje rnnie podpowia-

— Normalna rola poloni­
sty w szkole. W naszym Tech­
nikum jest przeważnie mło­
dzież robotnicza i chłopska. 
Gdzie ona ma nabyć kultury 
wysławiania 1 odwagi do wy­
stępowania przed audytorium 
jeśli właśnie nie w zespole 
dramatycznym?

— A do teatru?

— Na pewne sztuki wykupu 
jemy caią widownię. Przedtem 
organizujemy pogadanki na 
temat sztuki, jej autora, okre­
su, w którym tworzył itp.
Często 
sztuce

zapraszamy

mowy z młodzieżą.
aktorów na roz­

— Jaką rolę, 
odgrywa nauka 
go?

— Prócz tego

Pana zdaniem, 
języka polskie-

że przedmiot
ten uczy mówić, pisać, korzy­
stać z literatury i zdobyczy 
kultury, ma inne ogromne 
wartości: krzewi ducha pa­
triotyzmu, pokazuje — przez 
lekturę utworów życie i wal­
kę klasy robotniczej, budzi 
różne refleksje. Chociażby te, 
że nie zawsze było tak jak 
dziś, kiedy cała młodzież 
wszystko miała gotowe... Li­
teratura uczy też poszanowa­
nia dla ludzkiej pracy. Nie­
stety, młodym wydaje się, 
bardzo często, że szkoła i ro­
dzice muszą im dać wszystko.

\<gr Alojzy Piechowiak, na 
* uczyciel języka polskie­

go w’ Liceum Energetycznym 
w Poznaniu, pracuje w szkol­
nictwie 10 lat. W 1954 r. otrzy­
mał za pracę pedagogiczną 
Srebrny Krzyż Zasługi. Współ­
pracuje z sekcją języka polskie 
go przy poznańskim Ośrodku 
Metodycznym. W Biuletynie 
sekcji publikuje też własne 
przeróbki sceniczne znanych 
utworów literatury polskiej.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Np. po latach unikania bal­
konów, dość ezęsto teraz pro­
jektuje się i buduje mieszka­
nia z dwoma balkonami, bądź 
f balkonem i loggią. Nie ulega 
wątpliwości, że to już balko- 
nomania.

Weź my szafy wbudowane. 
^0 oczywiste, że rezygnacja 

nich dać może w sumie po­
ważną oszczędność drewna, ro 
bocizny itp. Czy jednak — 
mimo obowiązujących norma­
tywów — można wszędzie po- 
zbawiać niewielkie z reguły 
mieszkania jednej dużej szafy 
w pokoju czy przedpokoju 
•waz szafy pod okiennej w ku- 
emii, zmuszając w konsekwen

. użytkowników do zakupu 
e,ężkieh i wielkich mebli, 
umniejszających i tak niewiel-

^Powierzchnię mieszkanio- 
Znowu więc oszczędzanie 

aia oszczędzania.

Podobnie wygląda sprawa 
‘amen i umywalek w ła­
zienkach. Zgodzić się na pew- 

. i należy, że wsta-
np. wannę można zre- 

nak ?wać z umywalki. Czy jed 
trzeba rezygnować z moż- 

™osci późniejszego jej pod- 
nJ,JCnia? Przec>eż nie wszyscy 

yszłi lokatorzy poprzesta- 
ą wyłącznie na wannach. 

. * ten, kto chce założyć 
musi w tym celu 

?any na n’ezhędne prze- 
y* Chyba nie w tym rzecz.

z Przytoczonych 
zy kładów, pokus w ca- 

nych3 i1 5®*^’ inwestycyj- 
-ch jest doprawdy wiele.

I Udany poczqtek sezonu
Drzed kilkoma dniami nastąpiło ofi- 
• cjalne otwarcie sezonu teatralnego 

na scenach Ziemi Lubuskiej. Jeszcze rok 
temu napisałbym: na scenie Teatru Zie­
mi Lubuskiej. Ale sytuacja na mapie tea­
tralnej w województwie zielonogórskim 
uległa zmianie. Powstał nowy teatr w Go­
rzowie pod dyrekcją Zbigniewa Szczer­
bowskiego, a kierownictwo Teatru 
Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze objął 
z nowym sezonem Marek Okopiński. No­
wy dyrektor teatru zielonogórskiego nie 
obcy jest Poznaniowi, tu właśnie przed 
dwoma laty występował jako aktor, 
tu też reżyserował Biichnerowskiego 
„Woyzeck'a” w Teatrze Nowym.

Rozpoczęcie sezonu w placówkach 
teatralnych Ziemi Lubuskiej zbiegło się 
na początek listopada: Gorzów inaugu­
rował sezon 5-go „Balladyną”, Zielona 
Góra zaś, w dzień później, wystąpiła z 
premierą nie granej na polskich scenach 
sztuki Leonida Leonowa p. t. „Najazd". 
W Gorzowie nie byłem, odnotowuję 
więc tylko datę premiery z kronikarskie­
go obowiązku. Dwa dni pobytu w Zie­
lonej Górze skłaniają natomiast do re­
fleksji.

Działalność sceny zielonogórskiej w 
poprzednich dwóch latach została 

wysoko oceniona przez zgodną opinię 
wielu krytyków. Nader charakterystyczny 
był głos „Polityki”, która dyrekcję Je­
rzego Zegalskiego określiła w tytule 
mianem „dobrego dwulecia sceny lubu­
skiej". To dobre dwulecie charakteryzo­
wało się nie tylko celnym doborem re­
pertuaru, w którym wielka klasyka szła 
w parze z repertuarem współczesnym, 

zaangażowanym w złożoną problematy­
kę naszych czasów. Teatr zielonogórski 
wypracował sobie wyraźne oblicze sceny 
o ambicjach intelektualnych. Podkreśla­
no też racjonalistyczne założenia teatru 
i jego nieakademickość.

Jednym słowem teatr zielonogórski 
wyszedł poza opłotki prowincji. Zaczął 
się liczyć jako jedna z najlepszych scen 
w mniejszych ośrodkach kulturalnych 
Polski. Zaczął się liczyć także w Zielonej 
Górze i w terenie, do którego dociera 
z nie zawsze łatwymi, ale ambitnymi, wy­
rabiającymi gust i kulturę teatralną spek­
taklami. Oto sytuacja, jaką zasłał w Zie­
lonej Górze Marek Okopiński, obejmu­
jąc dyrekcję.

Jest to sytuacja i sprzyjająca i... trud­
na zarazem. Nowy dyrektor ma ambicje 
i wiele zapału, ma w pewnym sensie 
„udeptaną ziemię", ale niełatwo jest 
„zabłysnąć" tam, gdzie po Szekspirze 
szedł Słowacki, Ibsen, Sofokles, Schiller, 
Gorki i Ostrowski, a po Kohoucie, Brosz- 
kiewicz, Staff i Kruczkowski. W takiej 
sytuacji zrobienie dalszego kroku na­
przód wymaga nie tylko znajomości li­
teratury dramatycznej, organizacyjnej 
sprężystości, ale także odwagi, pomysło­
wości i przede wszystkim wielkiego na­
kładu pracy. To ostatnie brzmi jak slo­
gan, ale w teatrze trzeba naprawdę orać, 
jeżeli chce się dojść do aityslycznych i 
organizacyjnych wyników. Zbyt często 
się o tym zapomina.

Teatr Ziemi Lubuskiej już na początku
• sezonu ruszył pełną parą. Okopińsk’ 

zabrał się, na nowym dl? siebie gruncie, 
do rzetelnej roboty teatralnej. Przedsta­

wienie „Najazdu" Leonowa przygotowa­
ne zostało w ciągu miesiąca. Jednocześ­
nie w próby weszła następna pozycja — 
Iwaszkiewicza „Kochankowie z Werony". 
O tempie pracy zielonogórskiego zespo­
łu najlepiej świadczy fakt, iż w dzień po 
pierwszej premierze sezonu Maria Stra­
szewska rozpoczęła próby „Człowieka 
z budki suflera" Rittnera. Teatr rozwija 
równocześnie inicjatywę zbliżania do 
siebie widza, wychodząc do większych 
zakładów i środowisk. Podtrzymuje i roz­
wija tradycję wydawania „Zeszytów Tea­
tralnych" i plakatów dalekich od sztam­
py. Będzie kontynuował spektakle na 
scenie „Propozycji".

Z powyższego można by wnioskować, 
że w teatrze zielonogórskim panuje po­
śpiech. Ale to tylko pozory. W rzeczy­
wistości można tam obserwować atmo­
sferę wytężonej pracy zespołu. Jest to 
zespół, który nie poszedł z koncern ubie­
głego sezonu w rozsypkę; zasiliło go je­
dynie kilku nowych aktorów. Można więc 
mówić o jakiejś stabilizacji.
KIie zamierzałem recenzować „Najaz- 

du”, ale trudno choć w kilku zda­
niach nie zasygnalizować tego spektaklu. 
Wybierając sztukę Leonowa Okopiński 
obalił mit o braku dobrych sztuk radziec­
kich i o ich niepopularności. Ta świetna 
sztuka zabrzmiala w jego reżyserii nad­
zwyczaj czysto i aktualnie. Reżyser wy­
dobył nie tylko psychologiczne walory 
dzieła, koncentrujące się na osi Fiodor — 
Fajunin W trzecim akcie znakomicie za- 
inscenizowane scen? sądu groteskowa a 
napęczniała grozą pozwala sądzić, że

Okopiński wywrze na artystycznym obli­
czu teatru swe indywidualne piętno. 
Spektakl był równocześnie ciekawy od 
strony aktorskiej. Z pośród kilkunastu 
aktorów wymienię tu tylko kilka dosko­
nale postawionych ról. A więc: Fajunin 
H. Machalicy, Spurre — Z. Nawrockiego, 
Olga — H. Winiarskiej i Kokoryszkin — 
W. Konara. Ciekawa, szczególnie w dru­
giej części przedstawienia, była sceno­
grafia R. Kuzyszyna. W sumie spektakl 
nie tylko udany, ale artystycznie pełny, 
korespondujący ze współczesnością. 
Spektakl, będący aktem rozwagi, am­
bitnie rozpoczynająćy nowy sezon zielo­
nogórskiej sceny dramatycznej.

AAyflę, że nie od rzeczy będzie, je- 
'T* ślł zaproponuję zaproszenie ze­

społu zielonogórskiego z „Najazdem" do 
Poznania na któryś poniedziałek! Sztuka 
radziecka dawno nie szła na naszych 
scenach. Warto ją pokazać poznańskiej 
publiczności!

O jednym jeszcze pragnę wspomnieć 
na koniec. Z teatrem zielonogórskim 
współpracuje sporo ludzi z Poznania. Z, 
Bednarowicz w zakresie scenografii, R. 
Gardo i F. Wożniak w zakresie muzyki, 
S. Hebanowski — współpraca dramatur­
giczna i literacka. Kontakty te, podobnie 
jak i w innych dziedzinach, układają się 
pomyślnie. Bednarowicz przygotowuje 
scenografię do sztuki Rittnera. Wożniak 
opracował muzykę do „Najazdu” — sztu­
ki, która pozwala wróżyć kolejny dobry 
sezon zielonogórskiej sceny.

STANISŁAW KAMłRSKI
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W teatrach 
inauguracja sezonu

Spragnieni nowości miłośni­
cy Melpomeny obejrzeli już 
W naszych teatrach kilka pre­
mier, Uroczysta jednak i ofi­
cjalna inauguracja sezonu jest 
jeszcze — jax nas informuje 
dyrektor Jan Perz — przed 
nami.

Oto Teatr Polski na uroczy­
ste otwarcie sezonu artystycz­
nego 1960/61 przygotował 
„Potęgę ciemnoty” Lwa Toł­
stoja, której premiera odbę­
dzie się z końcem bieżącego 
miesiąca. Przekład sztuki — 
Jerzego Pomianowskiego, in­
scenizacja i reżyseria Jana 
Ferza, scenografia — Krzy­
sztofa Pankiewicza (scenograf 
Teatru Powszechnego z War­
szawy, który robił już u nas 
dekoracje do „Śmierci komi­
wojażera”).

Teatr Nowy zainauguruje 
Swą działalność artystyczną 
prapremierą sztuki Bertolda 
Brechta pt. „Mann ist Mann” 
— w reżyserii S. Burczyka i 
Scenografii M. Iwanowicza 
•— (młody absolwent Krakow­
skiej Akademii Sztuk Plasty­
cznych).

Następną premierą w Tea­
trze Polskim oędzie „Święta 
Joanna” G. B. Shawa w reży­
serii J. Grudy. Teatr Nowy 
zaś wystawi sztukę współczes­
nego autora polskiego K. Bar­
nasia pt. „Apelacja Yillona” 
*— w reżyserii W. Ziembińskie­
go. teb)

„Krakowiacy i Górale" 
w hali nr 9

W niedzielę, 20 bm. o godz. 
15.30 i 19 Państwowy Teatr 
Polski wystąpi w hali targo­
wej nr 9 z ciekawym przed­
stawieniem ..Krakowiaków i 
Górali” według słynnej insce­
nizacji Leona Schillera, w o- 
pracowaniu scenograficznym 
dyrektora Teatru Narodowego 
w Warszawie Władysława Da­
szewskiego. w reżyserii Tadeu 
sza Cygiera i choreografii 
Jadwigi Hryniewieckiej.

Przedsprzedaż biletów’ odby­
wa się w kasie Teatru Nowe­
go oraz w dniu przedstawienia 
—- przed wejściem do hali. 
Ceny biletów popularne, (cz)

Wzrasta nie tylko liczba wypad­
ków na naszych szosach i dro­
gach, ale również na ulicach Po­
znania. Kroniki milicyjne codzien- 
nie notują wypadki, których 

I główną przyczyną jest lekcewa­
żenie przepisów o zachowaniu 
się na jezdni. Dla pouczenia 
przechodniów o grożących im na 

, ulicy niebezpieczeństwach uru­
chomiono ostatnio specjalny wóz 
tramwajowy (patrz zdjęcie). Ob­
lepiony propagandowymi afisza­
mi — kursuje on głównymi tra­
sami. Obsługa wozu przekazuje 
przechodniom przez megafon 
najważniejsze przepisy o ruchu, 
ostrzegając przed lekkomyślno­
ścią. Rozdaje się również spe­

cjalne ulotki.
Fot. — K. Przychodzki

296 studentów 
bawiło za granicą

Mimo że lato dawmo już się 
skończyło, że rozpoczynają się 
przygotowania do turystyki 
zimowej, rzućmy jeszcze o- 
kiem na letni bilans turysty­
czny Zrzeszenia Studentów' 

। Polskich.

W roku bieżącym w woje- 
j wództwie naszym przebywało 
; 954 studentów' z innych kra­

jów. Prym dzierżyli Czecho- 
słowacy liczbą 362 turystów, 
drugie miejsce zajęli Jugosło­
wianie. nastęune NRD (80), 
ZSRR (66) i USA (63). Listę 
zamykają Finowie, goście z 
Austrii, Włosi i Szwajcarzy.

Poznańskich studentów wy- 
| jechało za granicę — 296. do 
I 17 krajów7, m. in. do Związku 
i Radzieckiego (66), Czechosło­

wacji (60), NRD (36), Francji 
(31) i Jugosławii (24).

Na obozach krajowych prze­
bywało 1.035 studentów7. Naj- ■ 
większym powodzeniem cie­
szyły się stałe obozy wypo­
czynkowe. (jk)

MoOPÓKMDAMtf
Stanisław S. — 1. Klub „Pło­

mień” nie zóstał zlikwidowany — 
lecz przeniesiony do byłego loka­
lu „Stołeczna”, o czym zresztą 
„Głos” pisał; 2. Klub — Galeria 
nie jest klubem młodzieżowym — 
lecz Klubem Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych, miłośników 
sztuki. Tutaj oglądać będziemy 
mogli ekspozycje najnowszych 
prac naszego środowiska plastycz­
nego; 3. Nie możemy zgodzić się 
z wywodami Pana, dotyczącymi 
młodzieży. — Naszym zdaniem — 
młodzież nie powinna korzystać z 
tych lokali co dorośli. (2646)

Uwagi adresowane do MPK

...W komunikacji tramwajowej warunki nie po­
prawią się, gdyż przydział taboru pokryje za­
ledwie planowaną kasację niektórych wozów. Na­
tomiast w trakcji autobusowej przyrost po odlicze­
niu ubytku — wyniesie 5 wozów. W związku z tym 
istnieje możliwość rozładowania przeciążonych, 
tras tramwajowych przez uruchomienie dodatko­
wej komunikacji autobusowej. Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacji powinno takie zmiany prze­
prowadzić.

Nie nosze to stwierdzenie. 
Przytoczone słowa zaczerpnę­
liśmy z refmatu przewodni­
czącego Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania, Fr. 
Frąckowiaka, wprowadzające­
go do dyskusj’ nad projektem 
planu i budżetu miasta na 
przyszły rok. Cytowane zda-

pan A. S. z Poznania narze- 
* ka na obsługę restauracji 

„Wildecka”. I chyba słusznie, 
skoro 5 bm. w godzinach obia­
dowych, po skonsumowaniu 
przez gościa niezbyt smaczne­
go posiłku, odmówiono mu 
książki życzeń i zażaleń. Od­
mówiła podania książki, kel­
nerka. nie było książki u kie­
rownika, a przy wyjściu obiegł 
pana A. S. cały personel i „po­
częstował” go niezbyt grzecz­
nymi uwagami.

Nie pierwszy to raz odnoto­
wujemy fakt dziwnego „ginię­
cia” książki życzeń i zażaleń, 
do której klient sklepu czy 
gość lokalu gastronomicznego 
pragnie wpisać swe krytyczne 
uwagi. Coś nasz handel zapo­
mina o prawach klienta, o 
tym. że zeszyty do wpisywania 
uwag muszą być dostępne na 
każde życzenie, (c)

★

IV,f icszkańey ul. Ułańskiej 
* żalą się w listach do re­

dakcji na bardzo liczne wy­
padki chuligańskich wybry­
ków, zdarzających się w go­
dzinach wieczornych. Wszyst­
ko dlatego, że ulica ta — szcze 
golnie od strony ul. Grun­
waldzkiej — jest prawic cie­
mna.

Być może to przypomnienie 
o niej skłoni ojców dzielnicy 
do włączenia w plan zainsta­
lowania kilku dobrze świecą­
cych latarń, (g)

*
Warszawie otwarto o- 

’ ’ statnio sklep o interesu­
jącej nazwie „Natasza”. Sprzc- 
daje on artykuły importowa­
ne ze Związku Radzieckiego. 
Obok wyrobów z drewna, laki 
i kamieni półszlachetnych moż 
na w nim nabyć takie artyku­
ły przemysłowe jak: aparaty 
fotograficzne, kosmetyki i po­
szukiwane przez panie kapro- 
ny. E^ckt taki, że zamiast ku­
pować najczęściej te towary 
od znajomych, którzy odwie­
dzili Związek Radziecki, moż­
na je kupić taniej w państwo­
wym sklepie. A może dałoby 
się stworzyć coś podobnego w 
Poznaniu? (Lcs)

nia przypomniały nam postu­
lat, jaki właśnie przed kilko­
ma miesiącami wysunęliśmy 
pod adresem MPK, w związku 
z uruchomieniem pierwszej li­
nii autobusowej z Łazarza na 
Sołacz.

Właśnie ta linia i druga 
(z Łazarza na Wildę) — dość 
szybko zlikwidowana — wy- 
vvołały dyskusje nad zagad­
nieniem uruchomienia sieci 
autobusowej w mieście. Przy 
pominamy, że na nasze liczne 
argumenty MPK wysunęła je­
den — ulice Poznania są zbyt 
ciasne, posiadają złą na­
wierzchnię by sprawnie mogły 
nimi kursować autobusy.

Eksploatowana do dziś linia 
z ul. Wyspiańskiego do ul. 
Nad Wierzbakiem jest tej te­
zy wyraźnym zaprzeczeniem. 
Potwierdza ona raczej, że u- 
miejętnie opracowany plan 
sieci autobusowej, z ominię­
ciem najruchliwszych punk­
tów miasta, zwłaszcza cen­
trum, może przynieść duży 
pożytek społeczeństwu. Wyda- 
je się jednaK, że MPK zapo­
mina, iż celem trakcji auto­
busowej jest nie dublowanie 
linii tramwajowych, lecz ich 
uzupełnianie. (Patrz — przy­
kład Warszawy).

Nikt zdrowo myślący nie 
pragnie (i chyba nie taka jest 
intencja władz miejskich, wy­
suwających Konieczność stwo­
rzenia sieci linii autobuso­
wych), by wozy MPK kurso­
wały np. taką trasą, jaką jeź- 
Gzi „czwórka” czy „ósemka”? 
Na pewno jednak celowe by­
łoby przerzucanie autobuso­
wego „pomostu” między koń­
cówką ul. Świerczewskiego a 
Starym Miastem czy między 
Dębcem a Osiedlem Grun­
waldzkim. W pierwszym przy­
padku autobusy mogłyby uli­
cami Zeylanda i Mickiewi­
cza zbaczać na ul. Poznańską 
i Libelta by dalej kursować 
ul. 23 Luteg > do St. Rynku, 
w drugim — tzw. szosą okręż­
ną i ul. Ściegiennego do ul. 
Grunwaldzkiej. Nic twierdzi­
my, że właśnie o takie linie 
nam chodzi. Przytaczamy je­
dynie porównawcze przykłady, 
dla poparcia wniosku o moż­
liwości uzupełnienia tras tram 
wajowycb przy obecnym za­
gęszczeniu pojazdów na głów-

20.000 złotych 
na szkoły

Spółdzielnia Pracy Kapelusz 
ników i Czapników (ul. Woź­
na 10) przekazała ostatnio na 
budowę szkół Tysiąclecia su­
mę 20.965 zł. Kwotę tę, uchwa 
la. walnego zgromadzenia Spół 
dzielni, przelano z zysku za 
rok 1959. (an) 

nych arteriach i stanie na­
szych miejskich ulic.

Sprawa rentowności także 
nie przedstawia się zbyt tra­
gicznie. Nawet obecna linia z 
Łazarza na Sołacz byłaby nie­
wątpliwie bardziej wykorzy­
stana, gdyby autobusy kurso­
wały nie od pl. Wyspiańskie­
go, lecz od ul. Hetmańskiej 
(przejazd ul. J grochowskiego) 

gdyby ich bieg przedłużono 
np. do Winiar lub Winograd.

■ W przyszłym roku MPK ma 
dysponować ponad setką au­
tobusów. Uwzględniając z tej 
liczby pewną ilość na obsłu­
giwanie istniejących linii z 
końcowych przystanków tram­
wajowych, na odległe peryfe­
ria, jesteśmy przekonani, że 
przedsiębiorstwo będzie mogło 
otworzyć dwie lub trzy linie 
przelotowe, łączące zachód 
miasta ze wschodem i północ 
z południem. Leży to chyba 
w interesie mieszkańców, a 
zależy tylko od dobrej woli 
kierownictwa MPK.

EUGENIUSZ COFTA

Dwie likwidacje 
i... konsekwencje

LA d pewnego czasu klientów Sklepu Obsługi Telewizyj- 
nej przy ul. Głogowskiej 63, przynoszących telewizory 

< do naprawy, odsyła się na ul. Ratajczaka. Dzieje się tak z 
powodu zlikwidowania w punkcie na Łazarzu warsztatu na­
prawy. Przed niedawnym czasem placówkę zamieniono wy 
łącznie na sklep sprzedający telewizory.

Dlaczego tak uczyniono? Po 
informowano nas, że z braku 
miejsca. Aparatów coraz wię­
cej, amatorów na nie także a 
miejsca w sklepie nie ma.

Trudno uznać, ż,ę kierownic 
' two SOT-u podjęło złą decy- 
I zję. Moglibyśmy raczej mieć 
( pretensje do architektów, kto 

rzy tak szczupłe budują po­
mieszczenia dla nowoczesnych 
sklepów, bądź też do tych, 
którzy ważne placówki — z 
perspektywą starego rozwoju 
— lokują w tak mikroskopij­
nych lokalach. Niemniej wy­
da je się, że likwidacja punk­
tu napraw telewizorów na Ła 
zarzu naprawdę skrzywdziła 
licznych posiadaczy aparatów, 
narażając ich na dodatkowe 
koszty. W sytuacji łazarskiego 
SOT-u należało raczej po­
myśleć o przeniesieniu go do 
przestronniejszych lokali, a nie 
likwidować warsztatu na­
praw.

Pan St. M. ze śródmieścia 
donosi nam. że „Dom Książ­
ki” zamierza zamknąć anty­
kwariat przy ul. Ratajczaka.

Z informacji uzyskanej we 
wspomnianej placówce wyni­
ka, że sklep ma ulec likwida­
cji wobec konieczności prze­
niesienia na jego miejsce księ 
garni muzycznej z ul. Czer­
wonej Armii. Miejsce tej ostat 
niej zajmie księgarnia, która 
dotychczas znajdowała się 
przy ul. Roosevelta, w parte- 
rówcę opróżnionej z powodu 
budowy nowego hotelu.

Więcej mebli 
segmentowych

Jak wynika z planów, fabry­
ki podległe Zjednoczeniu Prze­
mysłu Meblarskiego w Pozna­
niu zwiększą w przyszłym ro­
ku dotychczasową produkcję 
o około 10 proc. Wśród nowe­
go rodzaju mebli znajdować 
się będzie wiele typów, wysta­
wianych na ostatnich jesien­
nych Targach Krajowych w 
Poznaniu, które wzbudziły du­
że zainteresowanie wśród zwie 
dzających. Będą to więc w 
wielu wypadkach meble se­
gmentowe, lub z różnego ro­
dzaju mas plastycznych, po­
siadających więcej zalet, ani­
żeli materiały stosowane tra­
dycyjnie.

M. in. przemysł meblarski, 
przystąpił do produkcji kre­
densów kuchennych, da któ­
rych — w zależności od po­
trzeby — można dodawać róż­
ne półki na sprzęt domowy itp. 
Przewiduje się również nowo­
czesne komplety lub meble po- 
jedyńcze, dostosowane do ma­
łych mieszkań, (bl)

Trudno tę informację uznać 
za radosną. Wskutek dokony 
wanych przez „Dom Książki” 
przesunięć, Poznaniowi pozo­
stanie tylko jeden sklep skupu 
starych książek przy St. Ryn­
ku. Na pewno za mało jak na 

I ponad 400 tysięczne miasto, (c)

Zgubiono - znaleziono
P. Stefan Jezierny (emeryt) zgu­

bi! w dniu 14 bm. o godz. 19.30, na 
i seansie w kinie „Wojskowe” port- 
j monetkę z pieniędzmi, złotą ob- 
{ rączką i pierścionkiem. Uczciwe- 
I go znalazcę prosimy o zwrot do 
i redakcji „Głosu”.

Przy Dworcu Zachodnim, przy 
kiosku, w dniu 13 bm. około godz. 
20. St. Skrzypczak znalazł tekę z 
bielizną dziecięcą; a p. Andrzej 
Sztor na ul. Głogowskiej — przy 
sklepie meblarskim — rękawiczkę 
męską. Zguby odebrać można w 
redakcji, ul. Grunwaldzka 19, pok.

^Lefony
07*06 *09

OSTROŻNIE Z OGNIEM

Z nieustalonych dotąd przyczyn 
wybuchł pożar w laboratorium 
Wielkopolskiej Wytwórni Produk­
tów Zielarskich. Dzięki interwen­
cji Straży Pożarnej ogień zloka­
lizowano. Spaliło się jedynie urzą­
dzenie laboratorium.

WSZYSTKIEMU WINNA WÓDKA

rP rzy „bite” godziny zebrani, jak 
1 urzeczeni, słuchali i patrzyli. Nic 

dziwnego! Wieczór spędzony wśród 
kwiatów i im poświęcony wywołał wra­
żenie, które nie tak prędko minie. Po 
nim, kto wie czy nie nastąpi „rewolu­
cja” w ozdabianiu kwiatami mieszkań.

Od lat nic nie zmieniło się w deko­
racji szkół, mieszkań i sklepów. Nie­
odmiennie „królują” wysokie wazony, 
w nich bukiety z gałązkami asparagusa. 
Czy zawsze są one prawdziwą ozdobą? 
Chyba nie, zwłaszcza jeśli są włożone 
do wazonu bez gustu. Czasem większy 
efekt może wywołać jedna róża z ga­
łązką sosny, niż cały pęk goździków 
zduszonych w wazonie. Trudno w to 
uwierzyć na „słowo honoru”, ale uczest­
nicy wieczoru przekonali się o tym 
naocznie. Umiejętnie ułożonych w ni­
skim wazonie (coś w rodzaju głębokie­
go talerza w kształcie łódki) kilka fioł­
ków alpejskich z zieloną gałązką wy­
wołało niemały zachwyt zebranych. 
Były też inne „zestawy” z liści i ga­
łązek lub połączone w jeden bukiet 
chryzantemy i goździki. Wszystkie zaś 
wiązanki, choć skromne i nie przeła­
dowane, na pewno ułożone oyły bar­
dziej efektownie niż to czynimy tra­
dycyjnie.

Na ekranie (bo były też przezrocza)

Spróbujmy 
z „kenzanem“
pokazano zebranym układanie kwiatów 
i zieleni w różnych epokach. Najwięcej 
jednak zachwytu wywołały bukiety 
obecnie stosowane w Japonii. Zresztą 
właśnie ten kraj słynie z dobrych tra­
dycji w tej dziedzinie. Kunszt tworze­
nia efektownych bukietów przez Japoń­
czyków zasłynął już na całym świecie.*
Po raz pierwszy Polski Związek 

Ogrodnictwa /(Zarząd Wojewódz­
ki w Poznaniu) pokusił się o zachęce­
nie miłujących kwiaty do zerwania 
z tradycyjnością i układania, bukietów 
bardziej nowocześnie. Wieczór, na któ­
ry zaproszono członków PZO, Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Techników 
Ogrodnictwa, oraz pracowników kwia­
ciarń MHD na pewno okaże się celowy. 
Zebrani po raz pierwszy zobaczyli jak 
można ozdabiać wnętrza tanimi kwia­
tami i zielenią, których wiosną i latem 
nie brak w ogródkach działkowych, na 
łąkach i w lasach.

Niskie, łódkowe wazony cieszą się na ) 
całym świecie wielkim powodzeniem. > 
U nas są one raczej nieznane. Po pro- ? 
stu dlatego, ze nie można do nich ku- j 
pić tzw. „kenzanu”. Jest to ołowiany I 
krążek i w niego wkute są mosiężne ; 
kolce. Kenzan (nazwa pochodzi z Ja­
ponii i tam też powstał pomysł) służy ( 
do ustawiania bukietów właśnie w pła- J 
skich wazonach. >

Kenzan można czasem zastąpić ka- j 
mieniami, ale wtedy rośliny prędzej i 
więdną. W zachodnich krajach wy pro- I 
dukowano krążki z plastiku. Na spo- ’ 
dzie są one zaopatrzone w gumkę, któ- i 
ra mocno przylega do dna wazonu, >, 
dzięki czemu można w nim umieszczać s 
nawet najcięższe kwiaty. l

Dopóki więc brak u nas kenzanu trze- । 
ba zadowolić się innymi, ale niemniej l 
gustownymi i nowoczesnymi metodami ! 
układania kwiatów. Oczywiście „prze- < 
łom” może nastąpić wtedy jeśli nasze ) 
kwiaciarn/e zerwą z dotychczasową tra- ; 
dycyjnością, a zaczną przejawiać tro- j 
chę więcej inwencji w przygotowywa- ) 
niu wiązanek dla kupujących. Pomoże < 
w tym na pewno Polski Związek Ogrody > 
nietwa, który pragnie kontynuować} 
wieczory, podobne wtorkowemu. 1 j

ANNA SIEKIERSKA t_

Z „Goplany" 
na drugą półkulę

Nowego Jorku zawędru 
ją cukierki leśn,e, które 

wyślą w najbliższym czasie 
Zakłady Przemysłu Cukierni­
czego „Goplana”. Jest to je­
den z wielu transportów, wy­
słanych w tym roku z tej fa­
bryki za granicę. W pierw 
szych dniach grudnia „Gopla­
na” zakończy wysyłkę 260 ton 
cukierków nadziewanych, owo 
cowych i słodowych do Zwią 
zku Radzieckiego oraz 30 ton 
herbatników do Arabii, Libii, 
Ghany i Sudanu.

Pieczywa „Goplany” ma 
już ustaloną (markę w róż­
nych krajach / z każdym ro­
kiem zamawiane jest przez 
zagranicę w -większych ilo­
ściach.

O popularności wyrobów po 
znańskiego zakładu świad­
czyć może i to. że w bieżą­
cym roku „Goplana” ^yśle 
za granicę około 300 ton 
herbatników' i innego rodzą 
ju pieczywa cukierniczego.

(bl)

Przechodnie ulicy Lampego za­
wezwali lekarza Pogotowia, do 
leżącego w bramie pijanego osob­
nika, który poprzecinał sobie ży­
ły obu rąk. Przewieziono go do 
szpitala.

TRAGEDIA
W MURACH UCZELNI

Na terenie Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych przy Al. Marcinkow­
skiego popełniła samobójstwo $2- 
letnia Z. M. Denatka przecięła 
sobie żyły obu rąk i „dla pew­
ności” powiesiła się. (za)

INFORMUJEMY
Automobilklub Wielkopolski — 

Sekcja Turystyczna organizuje 
dwudniową wycieczkę turystycz­
no-krajoznawczą autokarem do 
Warszawy. W programie: zwiedze­
nie zabytków stolicy oraz udział 
we wspólnym wieczorku i przed­
stawieniu w Teatrze Syrena. Wy­
jazd nastąpi 3 grudnia br. Zgło­
szenia uczestników przyjmuje se­
kretariat A. W. do 20 bm.

Zwyczajne zebranie człońWiŁ 
Związku Emerytów, Inwalidów 1 
Rencistów PRL, Oddział Pozńan, 
ul. Dominikańska 7, odbędzie s’? 
w niedzielę, 20 bm. o godz. M 
świetlicy Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Poznańskiego, ul. Grob.a 
nr 15,
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Pracownicy poszukiwani
Elektryków z uprawnieniami na obsługę urzą­
dzeń niskiego i wysokiego napięcia do pracy 
W terenie, na dobrych warunkach, portiera do

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
LEŚNEJ PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ

hotelu robotniczego w Poznaniu przyjmie
natychmiast Poznańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Lądowo- i Wodno - Inżynieryjnego,

„LAS”
W POZNANIU, ulica Słowackiego 

telefon: 420 - 25 i 420 - 26

ZEOZ ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI
POZNAN, ulica Nowowiejskiego nr 11 

posiada do upłynnienia materiały:

13

Poznań, Stary Rynek 77. K7843
Maszynisty typograficznego poszukuje przed­
siębiorstwo spółdzielcze w Poznaniu. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K7839.

OFERUJE
ODBIORCOM USPOŁECZNIONYM
I INDYWIDUALNYM

elektrotechniczne, art. śrubowe, 
techniczne i spawalnicze.

Zgłaszać zapotrzebowania mogą zakłady pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Biuletyny do przejrzenia w Dziale Zaopatrzenia,
pokój 82, IV piętro. K8046

Kandydata na stanowisko kierownika Działu 
Technologiczno - Konstrukcyjnego — poszu­
kują Mazurskie Zakłady Aparatury Oświetle­
niowej A-23 w Wilkasach k. Giżycka, woj. 
olsztyńskie. Wymagane kwalifikacje: wyższe 
wykształcenie techniczne, pięcioletnia prakty­
ka w działach: technologii konstrukcji i gospo­
darki narzędziowej branży metalowej. Miesz­
kanie zapewnione w nowym budownictwie. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

K7885

Sadzonki róży fałdzistoUstnej 
(rosa rugosa) OGŁOSZENIA DROBNE

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W GNIEŹNIE

OGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż:

2 platform parokonnych — ogumionych, 
3 platform jednokonnych — ogumionych, 
3 furgonów piekarskich — ogumionych.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada br., 
o godzinie 9 rano w Bazie Transportowej P.S.S. 
Gniezno, ulica Sienkiewicza 4.

Platformy oglądać mozn? pod podanym wy­
żej adresem codziennie w godzinach od 9—13.

Reflektanci zobowiązani są do wpłacenia 
w Bazie Transportowej P. s. s. wadium w wy­
sokości 1.000,— zł od jednego pojazdu przed 
przystąpieniem do przetargu.

Zarząd PSS zastrzega sobie prawo uznania, 
że przetarg nie dał wyniku. K8O56

Paliki
Paliki
Kosze

do drzewek
do krzewów
wiklinowe

Kupię samochód Skoda, 
4-drzwiowy. Oferty Biu- 
io Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15203g.

3 ślusarzy na silniki spalinowe, 3 operatorów 
na spychacze, 2 operatorów na koparki, 6 ślu­
sarzy na sprzęt budowlany, 2 dźwigowych na 
dźwigi samojezdne, 3 kierowców do sprzętu 
ciężkiego, 2 robotników placowych — przyjmie 
Baza Sprzętu Przeds. Robót Kolej, nr 10 w 
Poznaniu, ul. Michała 40 (przy ul. Warszaw­
skiej), 30 robotników do prac budowlanych 
i torowych, 5 cieśli, 5 murarzy, 3 parkieciarzy, 
3 blacharzy-dekarzy, 3 zdunów, 1 palacza c. o.,

Miotły brzozowe
Zasłony odśnieżne
Płotki ogrodzeniowe dla budownictwa

K8062

Kandydatów na monterów - chłodników (kon­
serwacje i remonty małych urządzeń chłodni­
czych) z następujących miejscowości:

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 12764g

2 monterów c. o., 1 spawacza na acetylen,
4 elektryków oraz 5 brukarzy do pracy na 
miejscu i w terenie oraz techników budowla­
nych i majstrów torowych do pracy w terenie 
— zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych nr 10 w Poznaniu, uL Ratajczaka 26 a 
(pok. 30). Zarobek wg układu zbiorowego pra­
cy w budownictwie. Dla zamiejscowych nccle-

Poznań 
Gniezno 
Koło 
Konin 
Turek 
Kalisz 
Ostrów 
Kępno 
Przyjmie

Jarocin 
Leszno 
Kościan 
Wronki 
Szamotuły 
Piła 
Chodzież 
Krzyż

na jednomiesięczne

Trzcianka 
Grodzisk 
Wolsztyn 
Czarnków 
Zielona Góra 
Gorzów
Żary 
Żagań 

przeszkolenie od
1. II. 1961 r. celem późniejszego zatrudnienia 
w miejscu zamieszkania — Przedsiębiorstwo 
RemontcAvo - Montażowe Handlu Wewnętrzne-

gi zapewnione bezpłatnie. K7889 go

Sprzedam motocykl „Pan 
r.onia” super nowoczesny. 
Dąbrowskiego 79, do godz.
16. 15271g
Sprzedam korzystnie ma
szynę rzeźnicką „wilk'
Poznań, Staszica 8 m. 15, 
wiadomość godz. 8—10.

15282g
Sprzedam samochód Opel 
Kadet w dobrym stenie. 
Edmund Michalak, Lesz­
no, Leszczyńskich 5 m. 4. 
_____  15086g

Montera mechanika ze znajomością remontu 
ciągników, maszyn rolniczych i elektryfikacji 
oraz murarza - zduna (czeladnik) przyjmie za­
raz Gospodarstwo P. G. R. Gorzycko, poczta 
Wierzbno, pow. Skwierzyna. Wymagane kwa­
lifikacje. Warunki pracy i płacy wg układu

2-

zbiorowego. Mieszkanie zapewnione. K7917
3.
4.

Kierownika przetwórni ryb z wyższym lub
średnim wykształceniem 
micznym — przyjmie od 1 
polska Spółdzielnia Pracy 
cza w Poznaniu, ul. Małe

techniczno - ekono- 
grudnia br. Wielko- 
Rybacko - Przetwór- 
Garbary 4. K7958

w Poznaniu, ul. Traugutta 1/9.
Wymagane warunki:
świadectwo ukończenia 7 klas szkoły pod­
stawowej;
świadectwo czeladnicze w zawodzie ślusa­
rza maszynowego, lub w zawodzie pokrew­
nym — lub dokumenty równorzędne;
3-letnia praktyka w zawodzie ślusarskim;
świadectwo lekarskie o przydatności za­
wodu.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować
pod adresem wyżej wskazanym, do dnia 31
grudnia 1960 r. K8005

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 402 (idealny stan), 
cena 77 tys. zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15087g.

Błam nutrii nowy i koł-
nierz sprzedam. 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

Oferty 
Swier- 
15089g.

Tanio sprzedam , biblio­
tekę, biurko, stół krzesła 
wyściełane (czarny dąb). 
Poznań, Garbary 61 m. 
14. telefon 91-32. 15096g

Urządzenia do wykony­
wania stempli sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15098g.

Maszynę zszywarkę karto 
niarkę, doskonałym sta­
nic sprzedam. Wiado­
mość: telefon 843-67 do 
godz. 10 rano, później od 
18.________________  
Samochód „Warszawa” 
sprzedam. Poznań, Eługo-
sza 14 m. 3, 15147g
Maszynę do pisania — 
biurową tanio sprzedam. 
Mickiewicza 15 m. 2 po 
południu. 15149g

Sprzedam silnik benzy­
nowy do ornłotów moc 8 
KM. Drabent, Poznań, 
ul. Trzebiatowska 67.

15156g
Sprzedam spacerówkę i 
łóżeczko wiklinowe. Po­
znań, Gąsiorowskich 11
m. 24. 15178g
Spiesznie sprzedam samo­
chód Opel P-4. Poznań, 
ul. Polna 80a m. 1C, od 
godz. 16. 15179g

Sprzedam platformę ogu­
mioną 1,5 tony. Poznań, 
ul. Głogowska 404. 15181g

Winorośle krzaki sprze­
dam każdą ilość. Poznań, 
Rataje 106a, Winnica.

15185g
Siatkę parkanową sprze­
dam. Poznań, Kolejowa
39, Warsztat. 15190g

Sieć nową 20 m długą 
sprzedam. Igel, Poznań, 
Szymańskiego 7 m. 5.
 15186g

Technologa i konstruktora z branży drzewnej 
przy produkcji mebli okrętowych zatrudnimy 
zaraz. Wymagane wykształcenie średnie tech­
niczne wraz z praktyką. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. Oferty wraz 
z życiorysem kierować pod adresem Crarn- 
kowskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Czarnkowie, ulica T. Kościuszki 75. K7983

Elektromonter palacz
kotłowy z uprawnienia­
mi poszukuje pracy. 
Warunek otrzymanie mie 
szkania. Lucjan Waro- 
czyk, Ostrów’ Wiko., ul.

Sekretarkę z maszynopisaniem, insp. płac, 
insp. d. s. inwest. i remontów — przyjmiemy. 
Oferty z życiorysem kierować: Biuro Ógłcszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 15160g.

Lakowa 13. 23682p

Potrzebna pomoc dcmo- 
wa dochodząca. Poznań, 
Ratajczaka 20 m. 14.

15141g

Księgowego(ą) na stanowisko referenta finan-
sowego i kasjera wykształcenie średnie
i praktyka wymagana — do przedsiębiorstwa 
przemysłowego w Poznaniu. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 15259g.

Gosposi samodzielnej do 
3 osób poszukuję. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15142g.

Pomocy domowej chetnie 
z prowincji poszukuję. 
Zgłoszenia: Grochowicz, 
Poznań - Jeżyce (pętla), 
Nowy Świat 13 m. 7.

15237g

Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Romington, 
św. Józefa 5 m. 5. , 15258g

Kursy radio-telewizyjne, 
organizuje TKWP w Poz
naniu 
dżiny

Lampego 7, od go-
8—19,

godz. 8—16.
sobota od 

14940g

Do sprzedania samochód 
Warszawa, stan bardzo 
dobry z radiem, 90.200 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
lyl't8g.________ _________
"<adio „Beethoven” w bar 

! zo dobrym stanie sprze- 
; im. Telefon 641-44. 15111g

Mieszkania do zamiany, 
wyłączone pokoje sublo­
katorskie poleca - poszu­
kuje „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29.

15029g
Katowice! Zamienię dwu 
pokojowe, przynależno-
ści, c. 
mieście,

o., 50 śród-
samodzielne na

korki tchórzo - fretki, 
garbowane, z własnej ho­
dowli sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15113g.

Sypialnię nowoczesną. 
sianie bardzo dobrym, 
sprzedam. Poznań-Jeży- 
ce, Szpitalna 1 m. 5.

15U5g

równorzędne tylko samo 
dzielne, nie wyżej I ptr., 
blisko tramwaju w Po­
znaniu. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23597p.

t
Dnia 15 listopada 19S0 r. zasnęła w Bogu, 

opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza matka, teściowa, babcia, prababcia 
i siostra, przeżywszy lat 83. śp.

z Kaczmarków

Katarzyna Stęsik
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm., o go­

dzinie 10,50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Kosynierska 1. ISSOOg

Czeładniczka krawiecka 
na prace ciężkie poszu­
kuje pracy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15326g.

Ucznia i uczennicę w za­
wodzie kaletniczym przyj 
mę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15212g.

Ciągnik „Deutz”, 28 KM, 
okazyjnie kupię. Oferty 
z podaniem ceny Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15126g.

Okazyjnie sprzedam no­
woczesny tapczan i ume­
blowanie pokoju. Poznań, 
telefon 619-193. 15122g

Zamienię 4-pokojówe, ku­
chnię, łazienką, eentr. 
ogrzewanie, samodzielne 
na 2-pokojowe z kuchnią, 
łazienką, centralne o- 
grzewanie, do drugiego 
piętra, samodzielne. In­
formacje: Marcelińska
17719, m. 2. 15071g

Pianino — płyta metalo­
wa sprzedam. Poznań, 
Wszystkich Świętych 8 
m. 4. 15123g

Pomoc domową chętnie 
z prowincji na dobrych 
warunkach przyjmę. Zgło 
szenia osobiste lub li­
stowne: Poznań 31, Owsia
na 24 m. 9. 15215g

Murarza, ucznia na stałą 
pracę przyjmę. Poznań, 
Polska 52 (Dąbrowskie­
go). 15229g

Dnia 15 listopada 1960 r. po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., zasnęła w Bogu, przeżywszy lat 66, nasza najukochańsza 
matka, teściowa, córka, siostra, ciocia oraz babunia, śp.

Władysława Radomska
Z DOMU MOCHALSKA

Pogrzeb odbędzie się 
cmentarnej na Dębcu.

w piątek, dnia 18 bm., o godzinie 15,30 z kaplicy

SYNOWIE
W głębokim smutku pogrążeni

Z ŻONAMI I WNUCZKAMI ORAZ RODZINA
Poznań, West-Hill (Kanada), Kruszwica, Bydgoszcz, Inowrocław.

15191g

Agnieszka Jóźwiak
Z DOMU ZAPOROWSKA

cinia 14 listopada 1966 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., po krótkich 
1 ciężkich cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się w 
cmentarnej na Junikowie.

piątek, dnia 18 bm., o godzinie 15, z kaplicy

O bolesnej stracie zawiadamia

SIOSTRZENICA Z MĘŻEM I RODZINĄ
15444g

Płytki do łazienki, białe 
10 ms kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15148g.

Pianino, maszynę do szy­
cia kupię. Jeżycka 2 m. 
9. Zgłoszenia listowne.

. 15198g

Pokój stołowy (meble), 
radio Tatry, bardzo tanio 
sprzedam. Dzierżyńskie­
go 30 m. 7. 15127g
Spiesznie sprzedam 4 ma-
tryce mosiężne formy
do produkcji główki lal­
ki oraz modelki z gipsu. 
Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15129g.

Zamienię 3-pokojowe, sa­
modzielne na 2-pokojo- 
we, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15079g.

Spiesznie poszukuję mie­
szkania za zwrotem ko­
sztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15091g.

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych 
w Luboniu k. Poznania, ogłaszają przetarg, na 
wykonanie fundamentów pod aparaturę pół- 
techniki podtężania kwasu fosforowego oraz 
pomieszczenia dla pomp z materiału wykonaw­
cy. Dokumentacja i ślepe kosztorysy znajdują 
się do wglądu w Wydziale Inwestycji. Termin 
wykonania do uzgodnienia. Oferty należy 
składać w zalakowanych kopertach w sekre­
tariacie Zakładów z zaznaczeniem: „Przetarg 
na wykonanie fundamentów pod aparaturę”, 
w terminie do dnia 23. XI. 1960 r. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 24. XI. 1960 r., 
w Wydziale Inwestycji, o godzinie 11. Oferty 
na wykonanie robót mogą składać przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta 
wzgL uznanie przetargu za nieważny. K8033

Z. E. O. Z. Zakład Remontowy Energetyki — 
Poznań, ul. Nowowiejskiego 11, ogłasza prze­
targ na wykonanie z materiału dostawcy

1

1

szaf dwudrzwiowych oszklonych do przyrzą­
dów pomiarowych o wymiarach 
1725X1200X390 mm;
szafa dwudrzwiowa oszklona o wymiarach 
1450X800X400 mm;
szafa do rysunków format A-2 o wymiarach 
2000X1500X110 mm.

Termin do 25 listopada 1960 r. Zgłaszać mogą 
zakłady państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Zakład zastrzega sobie dowolny wybór ofe­
renta. Otwarcie ofert nastąpi 26 listopada br. 
Rysunki obejrzeć można w Dziale Zaopatrze­
nia, pokój 82, IV piętro, gdzie również należy
składać oferty. K8047

Inżynier samotny poszu­
kuje pokoju na okres 2 
lat. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15092g.

Dnia 15 listopada 1960 r. zmarła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa, ukochana matka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka, 
bratowa i ciocia, śp.

Halina Clesielczykcwa
Z DOMU DRYGAS 

założycielka pierwszej polskiej szkoły muzycznej w Poznaniu w 1908 roku.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm., o godzinie 15 z kaplicy 

cmentarnej na Zegrzu.
Msza św. żałobna za duszę drogiej Zmarłej odbędzie się dnia 19 listo­

pada 1960 r., o godzinie 7 w kościele Sw. Rocha.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA 

Poznań, Rataje 142. >5445g

2 studentów AM (nra- 
cują) poszukują spiesz­
nie pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla !5099g.

Szukam pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 15112g.

Przyjmę panów na pokój. 
Poznań - Górczyn, ulica 
Rawicka nr 114. 15121g

Starsza kulturalna po­
szukuje pokoiku subloka­
torskiego (może być 
wspólny lub przy dobrej 
rodzinie). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15133g.

Willa nowa, centralne o- 
grzewanie, ogród, wolne 
zaraz dwupokojowe, ku- 
chnia, łazienka, Jeżyce, 
idealna połowa 250.000 zł; 
willa nowa, dwupokojo­
we, kuchnia, łazienka, 
cała wolna, duży egród 
zadrzewiony, Luboń przy 
Poznaniu, 200.000 zł dom 
czteroizbowy zaraz wol­
ny, ogród, Puszczykówko, 
130.000 zł — sprzeda: No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 1523«g

Sprzedani dom 1-rodzTnny 
z ogrodem, zabudowa-
niem Kiszewie, pów.'

Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne na dwa 
lub jeden pokój duży z 
kuchnią. Poznań, Źró­
dlana 17 m. 10. 15153g

Sprzedam parcelę B00 ms 
uzbrojoną przy tramwa­
ju. Adres y/skaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15103g.

Właściciel korzystnie
sprzeda gospodarstwo 12 
ha, przy Poznaniu, do­
brymi budynkami, inwen 
tarzem nadające się na 
ogrodnictwo, hodowle. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15U8g.

Ks. Prób. par. Sw. 
Marcina, Spółdz. Inw.
„Równość”
Inw.

Spółdz.
„Niewidomy

Pozn. Oddz. Zw. In­
walidów Wojennych, 
Krewnym i Przyjacio­
łom, Kolegom i Zna­
jomym, Lokatorom za 
okazane współczucie, 
wieńce 1 udział w 
pogrzebie, śp.

■_»»»» J.
Dnia 15 listopada 1960 r. zmarła po długiej i cierpliwie znoszonej chorobie opa­

trzona Sakramentami św., nasza ukochana siostra, nigdy niezapomniana ciocia 
szwagierka, siostrzenica i kuzynka, przeżywszy lat 62, śp y upomniana ciocia,

Oborniki Wlkp., Andrzej 
Antkowiak, Wólka, poczta 
Wolka, pow. Słupca.

15073g
Sprzedam domek ze. szo­
pami, piwnicą, ul. Gło­
gowska, odpowiednie dla 
rzemiosła. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15C82g.

Uwaga! Sprzedam parcelę 
2700 ms, Poznań - Wola.
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
151?4g.

Ogłoszeń,
3 dla

Sprzedam lub wydzierża­
wię 5000 m5, z 40-ma klat 
kanr dla nutrii. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15130g.

Wydzierżawię względnie 
sprzedam od 0,5—4 ha 
ziemi przy Poznaniu O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

Zgubiono 4 listopada po­
zwolenie motocyklowe nr 
01102-60. na nazwisko Wie 
'ław Małecki, Opórówko 
k. Leszna. 2369(łp
Unieważnia się zagubio­
ny dowód rejestracyjny 
PO 88-25 na przyczepę sa 
mochodową, wystawiony 
przez Prez. PRN Wy- 
-iział Komunikacji Obór- 

। niki dla Zakładów Łrze- 
| mj słu Torfowego w 
Chlebowie, poczta Ludo- 
my, pow. Ob^niki.

23680p

155ł0g

Cecylia Dopierała
MISTRZ RZEZNICKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm., o godzinie 14 z kaplicy na Cmentarzu Re­
gionalnym na Głównej.

Msza św. żałobna za spokój Jej duszy zostanie odprawiona dnia 22 listopada 1960 r 
o godzinie 9, w kościele parafialnym Św. Marcina.

O tym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona 

Poznań. Zielona Góra, Łaziska Górne.
RODZINA

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we. lisy, barany (bobry 
na wydrę). Lisy leśne, nu 
trie rozjaśniam na kolor 
beżowy. A. Łukasik, Po­
znań. Dworkowa 14, tele- 
'on 846-41' (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem: ?, ii.

i 15 14462g

Tapczany okazyjnie tanio 
cp>.eda, przyjmuje prze- 
róhki. Tapicernia, Po­
znań, Małeckiego nr 33.
____ 15000e

mę. szycie oraz wytłacza 
nie wyr. galanteryjnych 
.posiadam balans). Ofer- 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 15105g.

.,Gł os WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8-18; redaktor naczelny 657-76- sekretarze 
edakcji 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW Prasa’* Biuro Oełoszeń* r v v ’ *
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Duże zadania małej
przed kilkoma dniami zamknięto w Poznaniu Ju- 
A bileuszową Wystawę Poligrafików. Wśród cieką 

wej ekspozycji swoje skromne miejsce znalazła tak­
że tak zwana ,,mała poligrafia”, reprezentowana 
przez Zakład Produkcji Skryptów Politechniki Po­
znańskiej.

Q kromność miejsca „malej 
poligrafii” wynika ze 

stosunkowo niewielkiej popu­
larności tej techniki drukar­
skiej. Tymczasem współcze­
sne potrzeby domagają się prio 
ritetu dla młodszej siostry 
„czarnej sztuki”. Mało, należy 
sądzić, że w przyszłości, i to 
chyba niedalekiej, produkcja 
niektórych gatunków słowa pi 
sanego pójdzie właśnie po tej 
linii.

Co to jest „mała poligra­
fia”? Najbardziej poglądowo 
wykładając można powiedzieć, 
że polega ona na przenoszeniu 
druku na papier drogą matryc 
offsetowych przy pomocy ma­
szyny odpowiadającej zmecha 
wizowanemu powielaczowi.

Wadą tej metody jest sto­
sowanie czcionki maszynowej 
(maszyny do pisania) co wy­
wołuje opory u autorów dru­
kowanych prac. Opory niezu­
pełnie słuszne, lecz dość isto­
tne. Są już jednak specjalne 
maszyny do pisania zwane 
..składopisami”, których czcion 
ki niczym nie różnią się od 
drukarskich. Dają one nieo­
graniczone niemal możliwości 
produkowania pełnowartościo 
wego materiału poligraficzne 
go. Technika ponadto zna już 
metodę wytwarzania wspom­
nianych wyżej matryc offse­
towych bez pomocy fotoche­
mii, a z zastosowaniem elek­
troniki. półprzewodników itp. 
Metodę tanią, szybką i ogrom 
nie prostą, zwaną ksenografią.

Więcej 
światła!
T) akujemy się do milicyjnej 
■Ł „Warszawy”. Warkot mo 
toru zbiega się z głosem por. 
Gawła z KW MO w Poznaniu:

— Dziś nasza kolejna akcja 
skierowana przeciw — łamią­
cym przepisy ruchu — użyt­
kownikom dróg. Szczególną u- 
wagę zwrócimy na nieoświetlo 
no pojazdy.

„Warszawa” mija granicę 
miasta. O godz. 17 znajduje się 
na szosie wiodącej do Szamo­
tuł.

Już po kilkunastu sekun­
dach dostrzegamy przecho­
dnia, idącego prawą stroną szo 
sy (bezpieczniej chodzić lewą'.). 
Minutę później wyprzedzamy 
chyba 10-letniego rowerzystę. 
Spokojnie jedzie po... lewej 
stronie jezdni.

Godzina 17.15! Od strony
Napachania sunie furman 

ka-widmo. — Zgrzyt hamul­
ców i funkcjonariusz z blocz­
kiem mandatów przystępuje 
do dzieła:

— Proszę dokumenty!
— ...Zapomniałem zabrać — pada 

po namyśle odpowiedź.
— Czemu pan jedzie bez latarki 

i szkiełka odblaskowego?
— ...No—o—o...., bo ja tylko jadę 

ten kawałek... na pole.
Funkcjonariusz tłumaczy, na 

czym polega niebezpieczeń­
stwo bez świateł (a jednak na­
wet tak oczywiste sprawy trze 
ba tłumaczyć!) i wysyła ..de­
likwenta” do domu. Po 20 zł 
(na opłacenie mandatu) i la­
tarkę.

— Gdzie lampa? — pyta po kwa­
dransie porucznik.

Rolnik pokazuje... lampkę kie­
szonkową...

— Przecież wiesz, bracie — Po­
laku, że z tyłu wozu musi wisieć 
duża, okrągła lampa.

— Kiedy my takich nie używa­
my, bo mamy elektryczność...

Kilka minut spokojnej ja­
zdy. Z dala błyskają światła! 
Oślepiony kierowca milicyjnej 
„Warszawy” hamuje.

— Oj, tego trzeba nauczyć rozu­
mu — konkluduje porucznik i za­
rządza pogoń...

— Dlaczego włącza Pan długie 
światła przy mijaniu — pada po 
chwili pod adresem winowajcy...

— No cóż, czasami tak się zda­
rza — niezręcznie broni się kierów 
ca O...

— Płaci pan 100 zł
Ic się dzieje na drogach i 
ulicach. Takie są bowiem 

ostateczne wyniki poniedział­
kowej akcji MO: głównie za 
jazdę bez oświetlenia zaapliko 
wano ponad 100 mandatów (na 
sumę blisko 4,5 tys. zł). Ponad 
to przesłano do kolegiów orze­
kających 15 zawiadomień.

(M. Ł.)

Nasi naukowcy pracują nad 
własną krajową kstenografią i 
maluczko, a będziemy się nią 
powszechnie posługiwali.
M ała poligrafia spełnia ro- 

lę jaką stawia się w nie­
których dziedzinach poligraf”, 
w ogóle, a równocześnie ma 
tę zaletę, że jest opłacalna, 
nawet przy bardzo niskich na 
kładach (500—600 egz.), elimi­
nują trudności drukowania 
skomplikowanych tekstów na­
ukowych, jest trzykrotnie tań 
sza i ma chyba co najmniej 
czterokrotnie krótszy cykl pro 
dukcyjny. Technicznie możli­
wości tej metody są przy sto­
sowaniu „składopisów” w za­
sadzie nieograniczone, a rów 
nocześnitę pozwalają uniknąć 
produkowania na skład: moż 
na np. zachować matryce i 
drukować nakład w częściach, 
w miarę sprzedaży.

Wystarczy chyba powiedzieć, 
że niewielki Zakład Produk­
cji Skryptów Politechniki Po-

Zmiany personalne 
w urzędzie Prezydium WRN
W ostatnim czasie na niektórych stanowiskach w urzę­

dzie Prezydium WRN zaszły zmiany.
Dotychczasowy kierownik 

Wydziału Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych — Mieczy­
sław Milew-ski został przenie­
siony na stanowisko nowo 
utworzonego Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej. Na 
stanowisko reaktywowanego 
Wydziału Zatrudnienia powo 
lano dotychczasowego pracow 
nika Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego — 
Olgierda Biedrzyńskiego. Kie- 
rownikneun Wydziału Rolnic 
twa i Leśnictwa został Wło­
dzimierz Orchowski, posiada­
jący wieloletni staż w sta­
cjach doświadczalnych. Do­
tychczasowy kierownik Wy­
działu — Jan Baier objął, na 
własną prośbę, stanowisko dy 
rektora Kombinatu PGR Ma­
nieczki w pow. Śrem.

&

Listopad
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czwartek

Imieniny
Salomei, 

Grzegorza

Słońce: 
wsch.: g. 7.16 
zach.: g. 15.58

Teatrp
OPERA — g. 19 „Fontanna Bach­

czysaraju” (kończy się ok. g. 22)
POLSKI — g. 15.30, 19 „Śluby pa­

nieńskie” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Łowcy głów”

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Życie pary­

skie” (kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 „Młynek do 

kawy” (kończy się ok. g. 12.30)
SATYRY — nieczynny (z powodu 

choroby aktora);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Lekarz mimo woli"
PLESZEW — „Pamiętnik Anny

Frank”
CHODZIEŻ — „Perykles, książę

Tyru”.

Kina
APOLLO —■ g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Dziewczyna z prowincji” 
(USA, 16 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Lekcja miłości” (szwedz 
ki, 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
„U progu życia” (szwedzki, 18 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Niezastąpiony kamerdy­
ner” (ang., 12 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 „Niezwy­
kła pogoń” (radź., 12 1.)

MALTA — g. 16, 19 „Szukam mo­
jej dziewczyny” (radź., 12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
„Siódme niebo” (franc., 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Słońce świeci wszystkim” (ra­
dziecki. 14 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Bitwa 
pod piramidami” (radź., 12 1.)

P^NCERNIAK — godz. 17.30, 20 
„Droga na scenę” (12 1.)

PIAST — g. 17, 19.15 „Niebo bez 
miłości” (węg., 18 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18,

znańskiej drukuje rocznie oko 
ło 1400 arkuszy wydawniczych 
co się równa 140 książkom 
po 160 stron każda. Zaspo­
kaja on w ptełni potrzeby, w 
tym zakresie, kilku uczelni 
poznańskich i krajowych: Bob- 
techniki. Akademii Medycz­
nej, Wyższej Szkoły Ekono­
micznej, Wyższej Szkoły Rol­
niczej itp.
i > osną potrzeby na słowo 

drukowane. Rozmiary 
tych potrzeb dyktuje rozwi­
jająca się nauka i technika. 
Coraz więcej trzeba drukować 
prac naukowych, popularnych 
opracowań omawiających zdo 
bycze badań i doświadczeń. 
Temu wszystkiemu nie moż? 
sprostać stara, tradycyjna 
sztuka drukarska. W sukurs 
może przyjść tylko ,,mała poli 
grafia” metoda sprawna, tania 
i technicznie wartościowa. 
Szkopuł w tym, że jeszcze 
niedostatecznie doceniana, nie 
doinwestowana np. w zakresie 
składopisów i ksenografów. 

. Nakłady niewielkie, niekosz- 
towne, a efekty ogromne. I 
tu chyba jest droga do pod- 
reperowamda naszej przecią­
żonej nadmiarem pracy „wiel 
kiej poligrafii”, (zm)

Zmiany zaszły także w Wo­
jewódzkiej Komisji Cen. Prze 
wodniczącym został dotych­
czasowy zastępca — Czesław 
Obolewicz, zaś sprawujący do 
tej pory funkcję przewodni­
czącego WKC — Adam Du­
dziak, objął stanowisko zastęp 
cy. Również w ostatnim cza­
sie zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjno-Prawne 
go Prezydium WRN — Wła­
dysław Gawron, powołany zo­
stał na stanowisko kierowni­
ka, natomiast dotychczasowy 
kierownik — Józef Krzyża­
niak. zrezygnował ze względu 
na stan zdrowia z pełnionej 
funkcji i objął stanowisko za­
stępcy. (pż)

20.15 „Nędznicy” (niem.-franc., 
14 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Ballada 
o żołnierzu” (radź., 14 1.)

TĘCZA — g. 17.30.' 20.15 „Spokoj­
ny człowiek” (USA, 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 
„Los człowieka” (radź., 16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 19,15 „Przy­

stanek na peryferiach” (CSRS, 
18 1.)

ZNICZ (Wiry) — g. 19 „Dzieje mi­
łości” (franc., 16 1.)

LUBOŃ — godz. 19 — „Kalosze 
szczęścia” (polski, 16 1.)

FOTOPLAST1KON — „Chiny”

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Nocny pa­
trol”, Polonia: „Walet pikowy”; 
KALISZ — Stylowe: „Powrót”, 
Syrena: „Szalona Barbara”, Wol­
ność: „Troje z lasu”; LESZNO — 
Panorama: „Czarne perły”; OST­
RÓW — Roma: „Sierioża”, Słońce: 
„Siadami bandy”; PIŁA — Iskra: 
„Nieziemskie historie”, Lotnik: 
„Premiera odwołana”.

Fadio
PROGRAM I (Poznań)

14 — Aud. dla klasy III; 14.20 — 
Zespoły rozrywkowe; 14.50 — Po­
stęp w gospodarstwie domowym; 
15.10 — Z cyklu: „Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem”; 15.30 — 
Antoni Dworzak: Serenada E-dur 
na orkiestrę smyczkową, op. 22; 
16.25 — Mel. taneczne; 16.35 — Z 
cyklu: „Żywe wydanie pieśni Mo­
niuszki”; 17 — Koncert rozrywko­
wy; 17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 — 
Rep. literacki; 18.25 — Kurs nauki 
jęz. ang.; 18.50 — Magazyn nauko­
wy PWN; 19 — Gra Sekstet Pol. 
Radia; 20 — Tranśm. konc. muz. 
czechosłowackiej i NRD; 22.30 — 
Pieśni w wykonaniu H. Łukom- 
skiej; 22.50 — Melodie na dobra­
noc;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 19.30, 23:

PROGRAM II (Poznań)

14.05 — Melodie rozrywkowe;
14.40 — Muz. naszych przyjaciół; 
15.05 — Utwory komp. poi.; 15.30 
— Audycja dla dzieci; 16 — Kon­
cert rozrywkowy; 16.35 — Felie­
ton T. Kuty pt. „Przed Dniem 
Nauczyciela”; 16.45 — Arie opero-

Po sezonie kolarskim w Wielkopolsce

Sport kolarski w Wielkopolsce nadal znajduje się 
w impasie. Co praw da można zauważyć już pe­

wną poprawę, lecz w skali ogólnokrajowej repre­
zentanci naszego okręgu mają mało do powiedzenia. 
Będzie to tak długo trwało, dopóki kilku z naszych 
wyczynowców7 nie zdobędzie I licencji, co uprawnia 
do startów wśród najlepszych.

Poznański Okręgowy Zwią­
zek Kolarski należy do jedne­
go ze starszych w kraju. Prze­
kroczył już 38 lat swej działal­
ności. Na przestrzeni tego dłu­
giego czasu organizował on na 
terenie Wielkopolski wiele im­
prez, przeważnie wyścigów szo 
sowych i ulicznych. W okresie 
międzywojennym był współ­
organizatorem wyścigu Berlin

ftajj-apózif

Mieczysław Łopatka (na zdjęciu 
— nr 14) jesł najlepszym strzel­
cem l-ligowego zespołu koszy­

karzy Lecha.
Fot. — K. Przychodzki 

we; 17.20 — Chóry amatorskie 
przed mikrofonem: 17.40 — Audy­
cja dla dzieci; 18.05 — Muzyczny 
tydzień Poznania; 18.25 — Muzyka 
i Aktualności; 18.50 — Aud. aktual 
na; 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
19.15 — Kartki z historii muzyki;
19.35 — Wieczorny koncert ży­
czeń mił. muz. poważnej; 20.25 — 
„Pełnym głosem o sprawach mło­
dzieży”; 20.45 — ,,Radiowa Agro- 
nomówka”; 21.27 — Sport; 21.40 — 
Muzyka i piosenki w tanecznym 
rytmie; 22.10 — „Koncert”; 22.40 — 
Międzynarodowy Uniwersytet Ra- 
diowy; 23.29 — Muzyka taneczna:

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

T eletuizja
POZNAŃSKA

17 — Program dla dzieci (War- 
szawa); 17.50 — Przerwa; 18.45 — 
Widów, muzyczne „Karol Szyma­
nowski” (K-ce); 19.15 — Film krót 
kemetrażowy (lok.); 19.30 —Dzien­
nik (W-wa); 20.20 — „Panoramy i 
zbliżenia” — magazyn ZRS (War­
szawa); 20.30 — Teatr Polski — 
„Ulica Henrietty” (W-wa); 21.40 —- 
Ostatnie wiadomości (W-wa);

KATOWICE
18.30 — Aktualności; 19.15 — Pol­

ska Kronika Filmowa.

Wnstawij
SARP — STARY RYNEK 56 — 

wystawa prac art.-plast. A. Ma­
tuszewskiego — „Malarstwo na 
porcelanie” — wystawa czynna 
w godz. od 13—21;

ZPAP — PL. WOLNOŚCI 4 — wy­
stawa malarstwa Anny Cyronek 
i Tadeusza Kalinowskiego — wy- 
staw7a czynna w godz. od 9—18; 

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich połączone z sprze­
dażą dziel — Klub czynny w 
godz. od 12—22.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa Plakatu Politycznego — 
wystawa czynna od 10—17; ponie 
działek nieczynna.

Dużuru pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia, interna — ul. 
Szkolna nr 8 12. telefon 511-11;

APTEKI: Armii Czerwonej 25, Gar 
bary 52, Dzierżyńskiego 144. Gło­
gowska 72. Dąbrowskiego 76, O- 
stroroga 6, Rynek Sródecki 1, 
Główna 53.

—Poznań—Warszawa, później 
kilka razy wyścigu Dookoła 
Polski i po raz pierwszy w ro­
ku. ubiegłym największej ama­
torskiej imprezy świata — Wy 
ścigu Pokoju. W historii 
POZKol wyróżniło się wybit­
nie zaledwie dwóch zawodni­
ków, mistrzów Polski na dłu­
gich dystansach. Byli to, w o- 
kresie międzywojennym — 
Mieczysław Lange, po wojnie 
(w 1946 r.) — Jan Kluj.

Po wojnie mieliśmy sekcje 
wyczynowe, nawet dość silne 
i ruchliwe w Lesznie i w Ka­
liszu (Bielarnia). Dzisiaj głu­
cho o tych ośrodkach. Może Ca 
lisia posiadająca sekcję kolar­
ską poprawi reputację tego u- 
sportowionego miasta i w tej 
dyscyplinie? Jak utrzymują za 
interesowani, na obecny stan 
wpływa przede wszystkim brak 
działaczy. Oczywiście są i in­
ne przyczyny. W wojewódz­
twie działają poza Calisią klu­
by związkowe: Czarni w Kieł- 
czewie, Górnik w Koninie i 
Halszka w Szamotułach. W Po­
znaniu działają cztery sekcje 
przy Stomilu, Warcie, MKS i 
Lechu. Stomil odniósł piękny 
sukces w 1946 r., kiedy w wy­
ścigu szosowym na 100 km o 
mistrzostwo Polski, na 9 star­
tujących zespołów, zajął czwar 
te miejsce. Lech ma aktualnie 
najbardziej żywotną sekcję.

— Jak wygląda tegoroczny 
bilans kolarzy Lecha — zapy­
taliśmy kierownika sekcji p. 
Stefana Przybylskiego.

— Mamy w sekcji 73 członków, 
spośród których 6 posiada licencję 
II, 12 — HI, 24 — IV; także jedna 
zawodniczka szczyci się licencją 
HI.

— Jaki jest Wasz tegoroczny 
dorobek?

— Wydaje mi się, że korzystny. 
Zdobyliśmy 5 mistrzostw Polski, 
2 mistrzostwa wojewódzkie i 4 
wicemistrzostwa, mistrzostwa Byd 
goszczy 4 Międzyrzecza. Więk­
szość tytułów wywalczyliśmy w za 
wodach, które miały charakter 
ogólnopolski.

— Kto spośród kolarzy naj­
częściej wpisywał się na listę 
zwycięzców?

— Jan Mikołajewski, Julian Grę- 
bowicz, Marian Matuszczak, Ma­
rian Czabajski, Maciej Kasprzak, 
Marian Kalota, Marian Gnabasik, 
Bogdan Bartkowiak, Stanisław 
Skrzypek, Jarosław Citkowicz, Ma 
rian Kiełbasa i Franciszek Kolę­
da. Zawodnicy ci zdobyli w wy­
ścigach zespołowych 10 pucharów 
dla barw klubu.

— Jakie macie plany na rok 
przyszły?

— Utrzymać stan posiadania klas 
oraz zdobyć przez 2—3 kolarzy li­
cencję I; wówczas będziemy mo­
gli np. startować w Wyścigu Doo­
koła Polski. Planujemy zorganizo­
wać wyścigi uliczne i torowe w 
Poznaniu z udziałem kolarzy Cze­
chosłowacji i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej oraz rozsze­
rzyć działalność oddziału tury­
stycznego, który w tyni sezonie 
zorganizował wiele ciekawych wy­
praw na Pola Grunwaldu, do Za­
kopanego, po Warmii i Mazu­
rach.

Znani szabliści węgierscy — A. 
Gerevich i P. Kovacs postanowili 
wycofać się z czynnego uprawia­
nia sportu.

6 drużyn okręgu poznańskiego 
grało dotychczas w kilkakrotnie 
reformowanej I lidze piłkarskiej: 
Warta (7 lat), Calisia (4), Lech i 
Polonia Leszno (po 3), Olimpia i 
Ostrovia (po 2).

Bez piłki nożnej obcięliby Ja­
pończycy organizować Igrzyska 
Olimpijskie w Tokio.

Opolska Odra obchodziła 15-le- 
cie działalności sportowej.

Arcymistrz szAchówy — Mieczy­
sław Najdorf (Ajrgeńtyńczyk, pol­
skiego pochodzenia!, przybył do 
Warszawy, gdzie ।rozegra dwie 
symultany z czołowymi szachista­
mi stolicy.

Najlepszym strzelcem w I lidze 
koszykówki mężczyzn, po 4 kolej­
kach rozgrywek, jest Pawlak z 
Legii (115 pkt.), przed Łopatką z 
ILecha (103).

Ernest Pohl — zdaniem prasy wę 
gierskiej i czechosłowackiej — 
najlepiej spisał się w ataku repre 
zentacji polskiej.

— Ciekawi nas jeszcze tyle 
razy poruszana, sprawa toru 
kolarskiego. Wydaje się, że jest 
tak „zaawansowana”, jak spra­
wa sztucznego lodowiska...?

— Nie będę wspominał o sztucz­
nym lodowisku. Pragnę jednak 
podkreślić — mówi p. Przybylski 
— iż kolarze mieliby już dawno 
swój tor, gdyby do tego zabrali 
się ludzie, bardziej odpowiedzial­
ni. Trudno czekać z zalożonyfni 
rękami. Budowa toru kolarskiego 
jest przecież łatwiejsza, bo dużo 
tańsza niż lodowiska. Teren pot| 
budowę przewidziany jest na Wi^ 
niarach.

TADEUSZ PACZKOWSKI

j Podziękowanie J 

| Władzom, organizacjom, ( 
( instytucjom oraz licznym / 
( sympatykom, którzy nade- j 
; słali gratulacje i życzenia 
( z okazji awansu naszego 
( zespołu piłkarskiego do 
i ekstraklasy, serdeczne po­

dziękowanie ।
ź wyraża ;
! Zarząd KKS LECH

( Poznań c

Jeden zamiast dwóch
KS Wełna Rogoźno połączy! 

się z Rogozińskim Klubem 
Sportowym. Nowy klub przy­
jął nazwę Rogoziński KS 
Wełna, przy Wielkopolskiej 
E?abryce Maszyn Żniwnych.

Dżudo w TKKF
Sekcja dżudo przy TKKF — O- 

gnisko Wiedza (dawniejsza grupa 
Olimpii) rozpoczyna regularne za­
jęcia w sali Szkoły Podstawowej 
nr 4 przy ul. Rawickiej nr 11. we 
wtorki i piątki — grupa kobiet — 
godz. 16.30—18; grupa mężczyzn —i 
do 25 lat — w godz. 18—19.30; gru­
pa powyżej 25 lat — godz. 19.30— 
—21. Zgłoszenia do grupy kobiet' 
przyjmuje ZM TKKF Poznań, ul. 
Armii Czerwonej 80/82, pokój 25? 
w godz. 9—15. (na)

CO DZIEŃ NIESIE!

WINA i KARA
Drułalna gra, niesporłowe 

zachowanie, obraza sę­
dziego, kopnięcie przeciwni­
ka bez piłki, prowokowanie 
publiczności do wystąpień 
przeciwko sędziemu — to re­
jestr przewinień, do których 
przyzwyczailiśmy się już na 
naszych boiskach piłkarskich.

Nie ma posiedzenia wy­
działu gier i dyscypliny związ­
ku piłkarskiego, na którym nie 
trzeba by karać piłkarzy za 
przewinienia na boiskach. W 
ciągu ostatnich niecałych 
zresztą dwóch miesięcy uka­
rano aż 70 piłkarzy okręgu 
poznańskiego.

Śmiem twierdzić, że kary, 
chociaż zgodne z przepisami 
dyscyplinarnymi, są zbył ni­
skie; nie powstrzymują przed 
powtarzaniem przewinień, nie 
stanowią zapory dla chuliga­
nerii, która zbyt często prze- 
dostaje się do zespołów spor­
towych.

Notujemy w naszym życiu 
sportowym wypadki (co praw­
da jeszcze pojedyncze, ale co 
może być w przyszłości?!) 
zwyczajnego łobuzerstwa. Je­
den z piłkarzy Siali Pleszew 
ukarany został ostatnio za u- 
derzenie pięścią (!) przeciw­
nika. Zawodnik jarocińskiej 
Vicłorii grał w stanie nietrzeź­
wym.

Jeśli kłoś kogoś uderzy pię­
ścią lub5kopnie na ulicy, czeka 
go w najlepszym wypadku spra 
wa w kolegium - /plującym 
i kara — może nawef aresztu. 
Za publiczne pijaństwo grozi 
kosztowny pobyi w izbie wy­
trzeźwień. Za to samo prze­
stępstwo na boisku — otrzy­
muje się karę zakazu gry np. 
na pół roku. Kary zupełnie 
niewspółmierne, zwłaszcza, że 
chodzi o sportowców, od któ­
rych — przynajmniej tak się 
mówi — mamy prawó wyma­
gać więcej.

Dlaczego kostium sportow­
ca ma być osłoną dla zwy­
czajnych łobuzów i chuliga­
nów? Przecież krzywdzi się w 
ten sposób setki tysięcy spor­
towców prawych i uczciwych!

M. W.


